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Zamach na króla Zygmunta IV. 
łłiesamowite sceny w redakcji „Głosu Monarchisty". 
Nieszczęśliwy maniak, pobity do krwi, podpisał pod grozą 

tortur akt „abdykacji". 

Polak, Litwin - dwaj sąsiedzi. 
Polak sobie cicho siedzi, 

• Litwin czeka każdej chwilki, 
By go drażnić kłóciem swilk~. 

. Warszawa, 26 paździerruk'.a. 
O godzicie 6-ej wieczor·em gruchnęła 

wczoraj po War.szawie pogłoska, że 
.rkról Zygm·unt IV" o którego wystąp~e
niu tyle }UiŻ p.isaliśmy padł ofiarą zama
chu! 

Wiad,omość ta, okazał.a się 'łtentycz 
na, a ok.oliczności, towar.zyszące zama
chowi - jeszcze dziwniejs:re. Oto, c·o za
szł-0. 
MANIFEST DO WIERNYCH LUDóW. 

W swej kancela;rji cywilui.ej Jego Kró 
leska Mość Zy@l:nunt IV-ty zredagl>wał 
przed paroma dniami manifest do wier
nych lu·dów, ostro piętnujący wystąpie
nia pewnych odłamów prasy. Odpisy te
go dokume.ntu m'.1ały być doręczone dzien 
nikiom. 

Wczoraj, po spożyciu obiadu, „król'' 
wsiadł do taksówki, zamierzając osobiś
cie pokonferować z r.edaktorami. 
W REDAKCJI „GŁOSU MONARCID

STY11. 
Prz.e&'Wszystkiem „k1'ól Zygmunt IV0 

postanow.ił odwiedzić :redaikcję „Głosu 
Monarchisty'' (Traugutt.a 3). Uczył na 
życzliwe potraktowanie :sprawy, le·cz jak 
że srogi spotkał go tam zawód.I 

- Czem mogę służyĆ-pow.i.tał go ro
sły mężczyzna, a dowiedziawszy się 'O co 
chod•zi, otworzył dr.zw.i do następn.ego 
pokoju. 

KONSYLJUM SZEśCIU. 
Dokoła stołu, zarzuconego papieram~ 

siedziało sześciu ponurych· panów, Po
witali króla ozięble. Następnie, zamajo 
miwszy się z treścią martif estu, powsial.i 
z krzeseł zgr.omad.zili się w irogu pokoju 
i zaczęli caś szeptać. 

Zygmunt N czekał cierpliwie, a oni 
wciąż szepta1i, zerkając z ukosa na mo
narchę. 

AKT ABDYKĄ.CJI. 
~ Tak, trzeba zdćibyć się na krok 

stanowczy - odezwał się i'ed.en z sześ
ciu, poczem siadł przy biurku i umaczał 
piór.o w aframencie. 

Pisał długo, mozolnie, rozw·ażając ~~a 
żde słowo. 

- Ot.o jest akt zr.z;eczen1a się wszel
kich uroszczeń do tronu - rzekł, prze
szywając król.a wzrokiem - prosimy o 
~odpisanie tego dokumentu. 

J'Y SUIS - J'Y RESTE! 
Oburzeni~ :monarchy nie mialo itra

nic. Ja1kto, w redakcj.i rojaHstycznego 
dzienn 'ka ma być podpi'Sany, akt :1.bdyk.a 
cji? Co za straszna intryga polityczna 
mus.i s:~ę kryć w zamierzeniach tych po
>ępnych mężczy.zn. 

- Nigdy! - zawD't.aY'. Zygmunt IV-ty 
zdtaw.f'onym gtooem - nńgdy nie zrzek-

KAMERA TORTUR. 
Wteldly ludzie o chmur:nyc:h twarzac:h 

oioczyJ'i króla zwartem ko~em . 
- Pr.zestanies.zi pan nareszcie urzą

dzać szopki? - krzykn:d jeden z sześciu 
Zfapa:ł Zygmunta IV za klapy ma

rynarki i jąJ potrząsać z wścieiktośclą. 
- Pod\piszesz, podpdsz.eszi?- wołał 

uderzając głową ,,monarchy" 
o ścianę. 

- Żaic?inych zastrzeżeń! _, pr7..1eI"1wat 
jeden z sześciu. · 

KREW W MIEDNICY. 
Dryblas WJniósł do pokoju miednicę, 

d!zbanelk z wodą i ręczmi;k. Ponieważ 
„k_ról" chwia~ się z osta'bi'enia, napastni
cy p-omo,gli mu obmyć rany d uiporzą.dko 
wać .ubranie. 

W oda w mied:nicy przytbrzla barwę 
purpurową. 

KR.óLOBóJCY. ·U MECENASA HOFMOKL - OSTROW- , 
Z roz.pa~z.ą w sercu broniil się król Sl(IEOO. 

Zygimunt IV. Napastnicy, niepomni na Z redakc;ł „Głosu Monarohisty" po.je-
świetne ibradycje rycerstwa, hurmem. za- chal 'król do mecenasa ttofmokl-Ostrow
ataJ.wwaH bezibrronnego przybysza. sk1ego, Iro5ry serd'ecznie zaopie'kowal sJę 

]:20 rozprawy wm1eszal sie ·Pod ko- rannym.V • 
niec jaik!iś d'ry;blas uzibrojony w laskę. O 2:13.JSCJU ~t~~ Poinńormowallly pro-' I lkwafor R)uid!nficki, ora·z podprk>'ktm":atoc 
Kiłkakroto.Je uderzył „króla" w głOwę. 10-go okręgu. 

plecy i r~miona. Lekarz, ldlr. MaksynliJljain Certowkz 

FACTUM EST? 
Podipiisziesz pan? -- zabrzmia;ło 

ponowne pyt.anie. 
Drż.ą'Cą ręką ujęta ptóro. Po chwm u 

spodu akJ.u abdykacji. malazł stę pod
pis. 

- Zastrzegam sobi-e ..• __. zaieząl mo
narcha. 

(K@cza ·16) rwystawi~ śwfadeotwo ob
dukcyjne. 

STAN ZDI{OWIA J. K. MOŚCI. 
'Jak VJYnika z ogłę~in łekarsklich, 

Zy;gmmr.t IV odinióst ficz.ne rany tłuczo
ne, sińce ~ zadrapania. Jeg9 Królewska 
Mość odbędziie kurację w swem miesz
kaniu ;przy A1ei JeraZ()llimskiiej. 

Sprawcy tlapadu staną przed sądem. 

Wwdąc pracę tak usilną, 
Dl>pnle tego oczywista, 
że nakoniec choć nie Wilno, 
Lecz coś niecoś to ,.skorzysta". 

· W. D. 

Z40 oskarżonych 
i olbrzymia d1Jr1udacj1. 

Sensacyjne procesy 
w Katowicach. 

. Katowice, 26 października 

Napad na Sę.dz1·ego w najbliższym czasie . odbędzie się 
w Katowicach sensacyjny proces prze-
ciwko niejakiemu Pinkusowi Garbińskie 

W Warszawskim sądzie pOkOJ·U. muł jego wspólników, Koblenzowi o de · 
fraudacje podatkowe w monopolu sol-

Warszawa, 26 października 
Sala posiedzel'i. sądu pokoju 1-go o

kręgu st. m. Warszawy, w którym urzę
duje od lat kilku sętjz.ia Karol Targow
ski, była wczoraj terenem skandalicz~ 
nego zajścia i tylko dzięki ztmnej krwi i 
przytomności umysłu znanego ze spo
koju i równovrag-i tegoż sędziego, wy
padek groźniejszych następstw nie po
ciągnąl za sobą. 

Oto sprowadzony do tego sądu dla 
udzielenia wyjaśnief1 ·oskarżony o kra
dzież Władys!aw \Vajszczak - w mnie 
maniu snać, że wyrok, jaki ma nań za
paść w .tym sądzie po ukończeniu do
chodzenia będzie nieprzychylny - za
cząl w sposób nader obelżywy rzucać 
plugawe słowa i pogróżki na cały stan 
sądownictwa polskiego, poczem, wpadł 
szy w stan wielkiego podniecenia i furji, 

d h nym w wysokości 300 tysięcy złotych. 
jął się ciskać na sę ziego il wymac i- Dwaj inni wspólnicy Zelich, Garbiński i 
wać rękami. 

zanim zdolano go uspokoić i skrę- J akubo\yicz . uciekli zagranicę: OatJ;>iń-
pować, chwycił z catych sii' barjerkę< scy posrndal_1 monopol spr~edazy ~olt w. 
dzielącą go od sędziet;o i w mgnieniu Czę~to.chow1~, S9snowcu r Katowicach. 
oka połamał ją na kawałki . , Z;v1ększ_ah om doc·hody w ten svo: 

a jednym z nich rzucił nai sędzie~o. sob,_ ze zarnęc~ys~czoną sól sp~zed~wah , 
Najbliższe otoczer~ z posterunko- za Jadalną, dz1ęk1 czemu z:y-sk1wah ~o

wym na c~le, z polecenia sędziego, u- datkowe ?.OOO zl. na wagonbe. o.s~ar~o
spokoito jako tako furjata, który w dal- nym grozi gr~Y\1:7 11ll: od 14-.... ~ ~uhonow, 
szym ciągu wyrażając pogróżki zdra- nadto kara w1ęz1e111a .. do 8 mies1~cy. 
dzat jawnie' chęć ' . . Po~atem w n~ibhzsz:ym ..czasie odbę 

dokonania zamachu na sędziej!O. . d~re się w Ka~ow1cach ro~p~awa prze
Po wyladowanil!"Się furji, Wajszcza. c1wko. ban~z1e przemytmkow w Tar-

nieco się uspokoił, a wtedy spisano -z nowskich. Gora::h. • .· 
całego zaiścia protokul i sprawę skiero- Na ławie zas1ą~z1e 240 oskarzonyclt •. 
wan'o d; "urzędu prokuratorskiego, ce- Naclto w .sądzie karnym w Ka.tow•· 
Iem pociągnięcia vV. do odpowied~ialno- c_ach toczą r Się d?~hodzema tprz~ca1wc1~ a3 
śc i za nieposzanowanie władzy i znie-l firmom gal~ntery JnYITI. ~' l~a ov:,1c „, 

; · d ··ego to Saalow1 Sternowi ł L1pschutzowl o 
wazeme sę zi · · przemycanie towarów jedwabnych na 

sumę kiilkaset tysięcy zl. z Niemiee. 

nę się mych praw do .tronu! • J Tampon zaszyty w Ja mia 
brzuszn1j. 

Zawiaszenie sędziago 
za nadużycia sekretarza. Potwomy dziaciobójca 

Samobójstwo w barze 
urzędnika magistrackiego. 

Warszawa, 26 października 
Nocy dzisiejszej w Barze Okocim

skim przy ul. ~rakowskie Przedmieście 
rozegrat, się krwawy dramat. 

Znajdujący się nasali urzędnik wy
dz i ału fina11sowego magistratu 33-lctni 
Jerzy Galiński, nagle wydobyt rewol~ 
\\ 'C r i strzeli? do siebie, mierząc w samo 
.>erce. 

P olicja przewiozła ciężko rannego 
do pobliskiego szpitala św. Rocht1., gdzie 
po upływie 5 mim!t Galiński zmarł. 

Powodem sarnobójst.wa mają być 
zawikfania rnaterjalne Galińskiego. 

Skazanie 2 nieostrożnych 
lekarzy. 

Warszawa, 26 naźd?;i·erniika. 

Smut.inem echem odlbifa się wczoraj 

poddany pod obserwację 
psychjatrów. 

w szerokich kolach prawn:icz.o - sądo- WarSUtwa, 26 pałdz.iernika. 
Grodno, 26 października. wych 1dlecyzja prezesa sąidu okręgowego Prze.d sądem okręgowym, któremu 

Ti1tejszy sąd okrę·~ •WY na sesj. wy- w Warszaiwie o Za.w:ieszen:iu w urvędo- przewodniczył pre.zes Laskowski. stanął 
jl!7('. owej w Wolkc\v :v·sk1t, rozpat!'y'.vul waniu dllugo,Ietnicgo sędziego pokoju 17 wczoraj Antoni Walerych, dozor....a ti'O
sei:sEcyjną spraw0 d ~va Ielrnrzy, dr. Ko okrę,gu m. Warszawy, p. Zygmunta Ta- mu ,ru:, 47 pr.zy ul. Gęsiej, który po pij.a
zubowskicgo i dr. Arejnsona, którzy d::>- larowskiego, za nic-dozór & nied:ba.Istwo .n.emu zamordował swe . ośmiomi.esięezne 
konując przed rokiem operacji na mie· służbowe, które spowodowały na<luży- dziecko. 
szkance Vv'olkowyska Czyżewskiej, cia ze strony j.ego sekretarza. Jedna z sąsiadek widziała pn.ez ok• 
przez nieostrożność zaszyli w jamie bru ZfiwieS'zenie to pozoo.taje w . ścds:lym no, jak Walerych rzuci'ł na dziec:ko pęk 
sznej tampon. z·wiąz1ku z toczącą się od d'l.ttższego cza- mokr.ei bielizm.y z balji, a gdy mafo:6siw.o 

Dr. Kozubowski skazany zostat na 2 su &prawą are~itQIWanego sekrntarz.a 17 zaczęło się dusić, dobił je uderzenie.m1 
tys. zł. grnywny, dr. Arejnson na 1 tys. okręgu Aleksa1J1dra Jaczewskiego, oskar- kifa, 
zt - oraz s::>lidarnie na 1.555 zt. 81 gr. ż:Onego o cafy szereg naidużyć na sz:koidię Na wniiosek obrotty sąd zdecyd~~ 
jako zwrot kosztów leczenia po opera-( skarbu państw.a i Licznych Lnteresantów łpod1dać ·osikanż.onego obse?'Waoji ~fat : 
<:yjnego Czyżews.kie.i. sądowych. . - ą:cznej i ~aw~ odr~~ .< , "' 



Rozłam w narlii I 
komuniSIYGZDBi ł 
faktem dokonanym. · 

-:-

st a lin-dykt itoram·. Rosji 
-1 rocki szykuu~ su1 do 

waln<JJ rozprawy. 
•' 

Ryga, 26 października. 

f 

Wiadomość o wykluczeniu Trockie~ 
go i Zinowiewa z Centr. Komi~etu partji 
k . .omunistycznej wywarta tutaj wielkie 
wrażenie. Bawiący tutaj b. wybitny 
czlonek partji komunistycznej w ten spo 
sób charakteryzuje · obecną sytuację w 1· 

sowietach. . 

EXPRESS WIECZORN~ 

Obrazki z powodzi w oółnocnycb Włoszech. . , 

Wykluczenie Trockiego i Zinowiewa 
oznacza pogrzebanie t. zw. starego ko
munizmu. Przed 5 laty, t. zn. bezpośred 
nio przed śmiercią Lenina rządziło Ro
sją niepodzielnie 7 ludzi „polibiura" t. 
zn. Lenin, Dzierżyński, Trocki, Zino-
wjew, Kamie~iew, Stalin i Rykow. Le- -.- 1™1iWiJ!2li&&..fliiltM'i?&M46!łM....,ttrt Ił z +M ~ 

~~e~ ~z~e:::i~~iwu~~~~~ii~~:~~~i·z~!.~:i~ Ja· k Caruso zro· b1·1 początek'''> 
Stalin i Rykow. Pomewaz Rykow Jest I , . • 
tylko marjonetką, Stafin dochodzi obec · • , , • l 
nie do :władzy dyktat~rskiej., .s~ali~?- Po' pierwszym występie chciał po„ełn1c samobOJS wo, 
prz~.~ ·~~~~d~~·~!~iewl~s;k~~~~~~ie ale późnie1· wszystko poszło 1·ak z płatka. 
Trockiego 1 ZmowJewa z Centr. kom. po · 

siada przeł om owe znaczenie i może w W p.amiętnJ'.ku, któ.ry p. Dorota Caru- _żywo, żywo, Caruso, tenor zach0-1 wpef:n1ośc 'i si~e rozipaczil:Lw-ę l?'o~enie, 
,następstwach swych doprowadzić na- so, wdowa po znakomitym teinorne, po- rował musisz śpiewać. . PoStanowtł Odebrać sobie zY 

· d · · • . .Afe ja? Ostatnie pf.enJ.:ądze wyda~ pe>-
wet do nowej woJny omoweJ w so- śwjęca swemu zmarlemu mężowi zna]- Caruso postępowal po w,ą~k1cll scfu:>- .prz1ediniegio dnia na ucztę,. rewiol~eru me, 
wietach. dujemy ciekawe opowaadanie z czasów, dach z~ zwl:ashmem szcz~SC!Jia., ledwie posiadał, nie mógil kupić trucizny, am 

Komunistyczni zwolennicy Trockie- gdy Caruso m.zip.oczynal wą artystyiczITTą trzyma3ąc Slę n~ n.ogaoh. UJęty przez to- nawet stryczika. Gc;iy sięgną~ do kiieszenill 
go w ten sposób komentu.ią wykluczenie karierę. Car.uso sam opo\.viiedzi:ai! w J:icz- W~1rzyszy od kiie1iszka pod ręoe, zosita~ ZiOOlazrt ku swemu zdzlwi·enłu lffirową mo-

" k nem towarzystwie ten epizod z1e swegq rtrum:falrw.:e z.a:prowa:dll, ony do, ~artdlem- n.e,tę. n:e,„:1·ęd:zy nie stair. czT~t0 na truciz-
Trockicgo: Lenin byt „mózgiem omu- z·,,,..,1·a w wta"'·ci"'"Y inu z· ~nwy S"""SÓb. b ,, N 1 dy .r~ ·~ .Y"' 

J"°' t ;:.: "' r J."V Y teatr.a.JJ'l;le'J. aW!~Ol we„sme, g nę, lecz na flaszkę w.ilłla. P-0stanoiwi•i 
nizmu i rewolucji bolszewickiej, Trocki Mfody Ca:ru:so rozpoczwl swój zawód '"".'szyst~o z~w:aJto s:1ę ~ęc1c . na:otkolo wu':ęc pokrepilć się prred podróżą na tam"'. 
zaś jej „duszą". „Mózg" umarł, „duszę;' jark,o zastępca teioora w mailym z,espole niego.„ uhral s1ę i wyszedł na sqmę. ten śwdat. Ognisty trunek wystraszyil 
obecnie w·yrzuca się. Komunizm zostat ol)'erowYm, wędrującym p0 pr,owiincjo- Plierwsza aria udała sl·ę jako tako. za.raz samobójcze myśli i Caruso rozwa
bez „duszy" i „mózgu". Stalin ma być nalnycb miastach wJio:skich. Paw:iniien Nie .mógił je·dnak spamiętać więlksz:ej czę- żyl juź, cy nie bęt~ie łeil}iej odszukać 
oportunistą, który kolejnymi ustępstwa- b;y1ł zjawiać się tylko witeidy, gdy tenor ści; wskaz6wek reżysera i powstawały towarzyszy 1[ wyjaśnić m~. jak nJe.sa>ra ... 
mi doprowadzi komunizm do „zguby". zdachorodwkał,tcok z~arz~l·od sięCjeid!nak b~r- ciągle ni-epm'ooumd,enia międ!zy nim, a :wieclliWlie z ndm postąpiooo. 

„ · zo rzia ' o a , ze m10 Y MUSO POJa- resztą .aktorów. Publicziność sp·0istrzte~lo Zacz.a;t śpiewać arję i. :rozk1osz~walt 
. . * „ ,· _ -wiail się 1J1a scenie tylko w nieznaczny<:-h naJyichmiast, w jak:iim stanie bytł Caruso. się masnyim śpiewem. Nagle przerwa:ty 

SytuacJa pol!tyczna w RosJI sov. iec rolach. Milmo to żył· wesol'O w otoczemu Doszto do prawd.Vwego skandalu. mu szybkie kroki µo trzeszczących scho 
kiej uległa ponownie skomplikowaniom, podobnych sobie dmhów. Śmiech m~eszaił się z iron'.iczmem u- dach. ZerwaiI się, gdy wtie:m dirzw.i r:oz-
które rokują niewątpliwie poważne wy Pewnego dnia pr.zybytlio towarzystwo znaniem i g'łośnemf okrzykami. S~owem, warty się d wpad!ł jakiś mtodz1i'eni1ec. 
darzenia w najbliższej przyszłości. Wal- do .mias,teczka,. w którem mieszkailo wi·e- pierwszy wy~tęp Carusa w wiię'kszej ro~ - Chodź natychmiast ze mną, Caru-
ka pomiędzy t. zw. większ.dścią partji a lu, przyjaC'iól Garusa.. daw:nych sąsla- li zakończył fitę katastrofą. so! - wolail zdyszany. 
opozYcJ·ą doszfa na tle animozji osobi- dow .z Neapoh1. US1l_u,g1 mifodego zast~p- O nic nie pytajaic poszedJt mli0dy śpłe 

. ~ . . cy me byly tego dma potrzebne; rnogt Po s!koń~zonem prze.dstawiendu :ro- w.aft\: z.a wys!ańcem dyrektora teatru. 2 
stych l sprzecznosc1 programoweJ do więc od'Wi·eidlz1i:ć przyjac.i6l, którzy przy- stat młody tenor, jak to bytl·o tdlo przewi- oderwanych zdań gońca !dowJeidz.iaJI'. s.ię, 
najwyższego napięcia. jęl.i gQ z otwairtemi rękami. śwjęcono dz,e111i'a, natychmiast wydafo111y. Wśród co się stalo. 

Prasa sowiecka uznaje rozłam w spotkanie przy w.inie, ·kobietach 1i śpii'e- zforzeczeń toi\V'arzyszy .i szyidershr uli- - Publ<iczność nie chce stuchać teno-
sowieckiej partji komunistycznej, · jako wie, a nas1trój sta~ siłę ykrótce bardzo cziników, którzy b&eglri za nJm z okrzy- ra! Wy·gw.izd:ano go U. wofają o ckbie!. 

fakt dokonany. I weso'ly. kiem: „Uhbriaco! Ubbrjaoo!" (ptjak), Cairus.o zartrzymal się oburzony. 
szed1 chwiejnym kirakiem dio domu. M 1~ ? K. .• 1 p i A. 

Według ostatnich posia. danych Pr.zez . Hafas 1i, w.eso:tość dosięgail.Y szczytu, - - nie woi..;i.no. ~amco. rzec .e;c.. 
. k . • t" · d • · gdy nagle dlfz,Wt1i ro2'Warty s1ę z trzas- Cały następny dzi~eń spędz11ł Cair.us'o nie ~nają 111awet mego naziwti'Ska! 

t. zw. wię szosc par 11 wia omoscr opo kiem Ji jede1J1 z koofogóW' w;padlt ze s·f.owa- na swem poddas~u w czarnej rozipaczy. W dz!iesięć miltlll!t późni·ej stał Caruso 
zycja czyni przygotowania do ostatecz~ mi: Pod wi·e,czór, gid\y uświadomi'l sobie w na scen~e, p!Qlkrzeplony li ośmii.ełony wi-
nych porachunków z nią, Wśród człon- ; a nem. Siłuc:hac·ze prz:ywital'i go .praw.ie ry-
ków partii komunistycznej tozpowszech kilem.' Wie:lu wskoczy~o na krzegqa ~ 

~~:a ~::!z d~~J~;~~~nie~~~~~~z~~0~;~r~: J!lk okradli.ODO W tramw!l!U komi· '!lfl!l h0l'l0W·1·r11 1·0no krzycz~1~b~~~~~tu.~~~aoo! (pijaku). 
nistów z Trockim na czele, w ogólnej · U u Ui ~U U u ł I:; ft ~ Y Caruso rnzpoc.ząt arję .i w saJii. n~st~~ 

b. .nagi ecfsza. Nie byt to jeszc:ze późmaejszy 
liczbie 13. Pod deklaracją tą z ierane Listy złodziei do komisarza oświaty. gfos Wfo1kiegio artysty, recz ta;k!E, jaiki lud 
są podpisy, liczba których osiągnąć ma, , lubi, pei.ten na·turafaego uczucia, zailfz:i'-
według zapowiedzi przywódców ooo- Chociaż w Rosji sowieckiej wtas~ tą portfelu i dat znać policj~, ta z~ś P.rzy wiającej siod'Y'c·zy ii melodyjności. Młody 
zycii 30 tysiący. ność prywatna nie istnieje, to jedna stąpiła do spraw~ po sw~Jemu ·l roz!e- ten0 r zmusiil naprzód n'ies1ioimych stuw 

Deklaracja ta domaga się od przy- kradzieże zdarzają się tam równie czę- pila. w szeregu m1.eJSC takie .oglosze;i1e: chaczy d!o s,pokoju, a następnie wprawH 
, , . · . . . .. sto co w krajach które dotąd zachowa „Wielce szanowanemu kom1sarzow1 o- w zachwyit. Musi:alt raz po rnz •wiychodzić 

wodcow t. zw. w1ększ~sc1 partJ.
1
' ~erv.:.~- ly ',,przesądy burżuazyjne". Policja so- światy, towarzyszowi Łunaczarskiernu, pr:Zled kurtynę, osvoifom~ony niie winem, 

nia z dotychczasowem1 meto.danu dz1a- wiecka pewna jest swego wyrobienia i skradziono dziś w tramwaju portfel. Je- lecz pow01dlzen.iem. · 
lalności politycznej i dopuszczenia przy- sprytu w walce ze złodziejami, ba, po- żeli sprawca kradzieży nie zwróci port To byt wiielkii triulmlf. Pierwszy tenm 
wódców opozycji do głosu w rządzeniu licja w Moskwie, zapewnia nawet, że felu właścicielowi w ciągu dwudziestu byq oburzony i groz.iit o.puszczeniem tru· 
Rosją sowiecką, poddaje sowiecką poli- ~na \yszystkich bez wyjątku zlodzie- czterech godzin, wszyscy złodzieje w py. flffiP'resarjo usprawiedlii1\\;;j~ s·ię w 
tykę zagraniczną ostrej krytyce i doma Jasz~ow. , . . . · . . .Moskwie zostaną aresztowani". prawdziwym ·nawale slów przed „p,i1ja-

. . • tk• h ·i ie- Ze w tym osw1adczenm mema \VleJe Sposób ten okazał się wyjątkowo do klem" i podwyż.szyq mu natychmfast ga-
~a się wytęz~ma ws~ys tc . st m · przesady, pouczą następujące zdarze- bry, bo już w kilka godzin po wydaaiu że do zawrotnej wysokości 10 iir z.a 
1zynarodówk1 k<>mumstycznei w celu nia: powyższego ostrzeżenia policji komi- ,pi:zJec±stawienie. 
wywołania rewolucji światowej. W koń Pewien złodziej kieszonkowy zau- sarz Łunaczarskij -0dzyskal portfel, któ- !MM!!ł!--!W~Ml~~!*!!-!B!A!!!!!•!!*!!'!"~·!!!!•! 
~u dekla.racji proponują opozycjoniści w~żyl w t

1
radm,

1
;vaju jak

1
ie

1
g ośt jegomokśc~a ry mu przyniesiono z następ.ującym Ii- ~ ~~J 

')becnym przywódcom · partj.i komunisty ktory wyg ą a na spe rn an a, a w az„ ste111: 
.. k' 'k n k" ·eck' · dym razie posiadał dobrze wypchany „vVielce szanowny towarzyszu! 30 mil jonów ludzi 

~z1:eJ 1 
.
1
erowm ·om P.

0 
i· Y 

1 
so.wi IeJ portfel. Portfel ten zbyt korcił zlodzie- Wskutek dzjwnego nieporozumienia za- na odczytach Lindbergha. 

)OJedname na powyzszyc~ zas~dach, ja, to też· po krótkim namyśle postano- brano towarzyszowi portfel. Dowie-
:iie wierząc jednak w to POJednanie go- wił ów przedstawiciel kunsztu złodziej- dziawszy się . jednak, że jego wtaściciel Lindbergh zakończył podróż okrężną 
tują się do walki. · skiego WY\\'·laszczyć pasażera. nietylko nie je-st spekulantem i szkodni- po Stanach Zjednoczonych, którą odbyt 

Zeznania aresztowanych .przez GPU. Jak pomyślał, tak zrobil i wkrótce Jdem społeczeństwa, lecz naszym wkl- na samolocie. Obliczono, że wygłosił w 
~złonków opozycji świadczą o powsta- z portfelem się ulotnił, szczegól.nie, ~e ce cenionym i szanowanym komisarzem 82 miastach odczyty propagandov1e, na 
~. t · vch trójek" opozycyjnych 0 .or- ów jegomość . wcale na otocz~111~ n~e jakr~aj,śpieszniej ,~wrac81f1:Y. to~arz~szo- których byfo 30 mJljonów osób. „Chica
iuu. aJ!l: " · . , · zwraca! uwagi. Los tak zrządził, ze me wi JeRO wtasnosc, wyrazaJąc Jakna1gkb go Tribune" pisze, iż żaden panujący mo-
1r,amzac11 nowych ta]ftyc? druk. arm 0~ b·. yr to spekulant, lecz kom.isarz oświaty 

1 
sze ubolewanie z powodu narażenia to- na reb a ani '\v przeszłości ani w te raźniej 

iyej oraz o ptóbacb ag•taci OP,OZ~CYJ- Łunaczarski. warzysza na przykrość''. szości nie byl witany z takim entuzjaz-
1ej W1-,woislm so.wiecfdeim..i , '_ _ · -~., Komisarz bardzo się rozgniewał stra „ •.. · .~. . _ -~ mem ia.k . LindberclL J ·--·-.--.........,..... ...... „ • ._... 

. I 



EXPR~SS WIECZORNY . 5il'. 3 
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Dzieje . zgwałcenia JS„letniei . 'Służącej 
nie zostałyby nigdy ujawni-on~ ·" 

gdyby p. Judelak nie przywłaszczył sobie 4.500 zł. 

' ' 

Łódź, 26 października. mnie do uległości. Nie m0gę jednak dfo 
Państwo Judelak, zamieszkali przy zeJ milczeć ... Niech wszyscy o tern 

ulicy Grabo\\1ej 16 przyjęli . stużacą wiedzą! 
13-letnią Stanisławę Kłosińską, ktÓral P. Judelakowa przejęła się oświatl
uprzednio . pracowała : u nich · sąsiadów, czeniem stużlłCej i nie omkszkała o tern 
Justów. , . . zakomunikować mężowi. 

Już po kilku dniach c;lziew\:zynka po ~udelak u~ał si~ ~o Justa ! za?Toz 1i 
wierzyia chlebodawczyni swoją talem- m~ rnterwenc1ą pohc}l. Po dłuzszeJ pou1 
nicę. " · · neJ rozmowie doszli .j,ednak do porozu-

p . k ] . • ' · . - Dotychczas nikomu nie mówiłam m!enia z.a cenę 4.500 złotych, które Just 
t :-. al1-e e nerze, pan powmnen zo- - !\'~zoraj pr~esztam obok' waszego _ rzekła dziewczynka do · p. Judelako- miał złozyć_ na r~e ~ud-elaka tytułem od 

s a~ong erem w .c~rk~„. . 

1 

domu 1 me wstąpiłam do ."".as... . 

1 

wej, gdy zostalY: saime- w mieszkaniu _ szkodowama ~la. dziewc~yny. . . . 
d Byl~m wlasme zonglerem ra- - Ach, kochana tescwwa Jest do- że Just w cz.asie nieobecności żony przy Jus! z~odz1t się ~hęt911e na p.;em~Zli\; 

!
!zo!n!o!!!!m!!1!, !!y!m!!!!z!o!s!!t!at!!k!e!ln!e!r!em!! .. !. !!!!!!!p!r!a!w!d!y~b!a!r!d!z!o!ł!a~sk!a!w!!a! .. !. ~!!!!!!!l!!!!ch!o!d!z;!i!ł !w~n!o!c!y!. !d!o~!k!u!c!h!n~i ~i ~zm;u~s;zar ~ałat~1erne p~zy kreJ sprawy, obawia. Jąc srę skutkow meldunku slużącej w 

policji. 

TaiemnicD zbiorowego mordu p. od ·o· -alko'wk1·em ;~~:~:~~~~::~~~d-Oi~~lak~;~~~~ lf W ciągu kilku mies4ęcy wpłaci! rze-ba daJ·~ władze prowad ą .„, d t t b .. · d „ ) czywiści-e 4.500 zt-otvch w obecności " . • . . z c s e z wo w ry 1e oraznym~ ~~~~;r; ~~-::~:Je:ii~.u::~:~: 
\U sabot ę m1al się odbyc sł ub zamordowanej bestialsko Pl arty Kłem. ~~ ~a~fe:o n~~d~~ch'~~~\:i~~- i nie ro-

Łódź, 26 'd · 'k Ił · ' p ł ""' Całkow~tą sumę przechowYwal Ji:-
J k . . d 'li. paz zte~ a. ą, w~~· 0 .u~ ywde ,kiłku.nastu minut zja zgodzie ze wszystkie.mi sąs:tadami i cie- delak, który przyrzekł j.ej, że na każc.k 

,E 
a ~. onos1' ~y w w.czora1sz.ym wiła s1ę pol'lJC]a .z .p·oster.unku w Gałków- szył .s1ę ,ogólnym szacunkiem hipoteza ·żądanie otrzyma pieni<>dze. 

• xpress1e w,e ws1 Justynów pod Gał- ku, która telettmficznie skomunikowała z~ .... ·~ty ą · d-1-· · . .l • i ' · 1 ~ 
k6 

·k' d k t ł d · • d 5 """"..., s si.e ~leJ ,.,..,.uaie s ę · Wt"":: '"a'"- Gdy 3'ednak po dwuch Jatacl1 d"ł.c"· 
w- 1.em •o . ona~y zoo a masowy mor • się z wo1ewó zką komendą policji w Ło- .dzie' 'eszc t i· „ 

7 

• "" ' "' · „ .... -Ofiar~ talemn1czych z:brodiniarLy pa- dzt. . I ! I ~e wą P' iwa. . . . czyna przestała u niego pracować, !li\. 
dła :rodz.moa gospodarza miejscowego Ery w krótkim czasie zjechali .do Justy- ' w,czoraJ przed P'Ołudmem przyiechaJ dotrzymał przyrzeczenia i na:wet jc1 
de:yka Klema, składająca się z czterech nowa prok.urał'O!' n.a powiał łódzki Man- do . JustY3:1-~a syn zamo~dow.aneg?• kt-0- ośwfadczyl, że nigdy nie otrzymał żad-
osob, deoki, sędzi.a ślecLczy Miohałow-ski pod- ry- stal~ ~~~ w Łodzi. Z7 mama jego nych pieniędzy. 

Bestj-a:lska zbr-odinia, przypomi-nają~a komisarz w esołowski i lekarz sądowy nie wy1asnHy jednak zitgadk1. Ktosińska nie dała jednak za wy.gra-
wymord-owanie rodziny zgierski.ego gra- W.droż·ooo śledztwo, które trwa je;z Zbro~niarze musidi ~yć d?'kładnie nę. Zwróciła się do połicji, która wdro-
barza Feldiona, wywołała poruszcni<e w cze. obexnam z rozkł.adem nueszkama. Wtar żylaJ śdledakztwo, całej Łodzi. gnęli oni przedewszystkiem do i ~by w . u el a pociągnięt<> do odpowie--

Spół-pncow.nik „Expressu", kt6rv u- ZagadkowB tło zbrodni której &pały kohlety, ściągnęli je do dru- dz1alności za przYWlaszczenie 4.500 zlo-dał .się do Justynowa, zebrał ~zere<S in • giej części m·ieszkania, ~zi.e znajdował tych, stanowiących własność służącej i 
formacji, rzu-cających snop śwlatł; na Tł-o zbrodm pr~wia ,się w~ke się ;'iarusz.iek i tam wszysb'lclch ~mordo wczoraj znalazł się oo przed sądem 
Ho potworne.go mordu. zagodloowo. wali. okręg~. . 

Oto jego relacja: Nie zdołano bowiem ustałić czy mia- Policja przytrzymała czOO.."'ech gosp<> ~w.i:adk?Wlie, którzy s:w..ego. ?zasu ła. ona charakter rabunkowy, gdy.Z nie.- da!zy poc:Lej1"zanych o d'Okonanie z'bro.. bylt obecni przy . wr~m . Pl~Y' 
w11aaomo, czy Klemow:i. zabrano pienią- dni. przez Justa, pot-włerdzłh s~ ~ Rodzina FryaBryka 

Klema. 
dze. . ZaznaiczyiC :n.a.leży, iż śledztwo pro- • J.udelaka skazano na 5 mlesaęt3r ~ 

Poru.ew.aż Klem żył w pr'.!Y~l~dnej wadoone jest w trybie doraźnym. zien.Wta. . ·~- k~ .... ..:1~~-

Na pograniczu wsi Justynow i Hulan 
ka, w ustron:nem miejscu przy sos·nowym 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!! spraW'le JW)«1,. ·nn.vsw ~~. na oskarżyła o zgwałeeirie. ~ sic 
śledztwo. 

lasku, znajduje się zagroda _stanowiąca , , Cz u ly am a n I, , 
własność 69-letniego Fryderyk·a Klema, 
:posJadającego sxeściomor,gowe gospoddr 
stwo. ukradł swej ukochanej 500 złotych i uciekł . 

. Klem na1eżał &o średnio za.możnyd1 „ , • , ~iejscowych, wiefoiaków. Dopfo:-o ostat . Łódź, _26 paźdZ!~mika. A więc jest.eś, dziewczyno il.Loga Wą 
mo w Justynowie poczęły krążyć pog- J,a:n1111a Wolsika, corka mmoznego go t.piłem :już, czy .zdobę.dziesz się na ten 
ł~ki, .żie· starzec posiada większą gotów- spodarza z po~ Częstochowy zakocha~a krok - zawołał cmle ją oi:>ejmują'C. 

Wyrodu 1111 
skazany na 3 miesięcy 

więzienia 
kę, uzbieraną w ciągu kiilikud ~~sięciu S1ę po uszy w 1ch parobku., Wblysław1e - Przywiozłam 500 złotych -rzekła 
lat p.rac-y i przechowui}e ją u siebie w Romanc~u: . z triumfem. ZQ 

katowan1B matb·
staruszk1. mieszkaniu. Młodi;iemec, postanowił i~j tnifość I Wiadomość ta; podziała nań piorunują 

W ens je te mia-ły zresztą pewne uza- wyzyska.c dla praktycznych celow·. c-0. 
sadnienie. - ~ie. ~ozwolę ~i~ n:iwet po~ało·~ać - Daj mi natychmiast ~;i.ien.iądze - Łódź, 26 J)aidzłer..tiika. 

W sobotę bowiem miał odbyź się -;-- mówił J~J - dopoKJ. me z-ostamesz mo rzekł - wynajął.em już dla nas śliczne W mieszkaniu Rychl:ików prz,y uiicy 
ślub jego jedynej córki 27-let.niej Marty J~ prawowitą małżonką. Pomow o te~ z mieszkanko i muszę dziś zapłacić &ospo- Nowo-Sikawskiej 20 zapanowało istue 
i, jak mówiono, przyszły zięć miał otrzy- O)'cem! . . . . dyni. „ piekło. mać 1000 dolarów posagu. ~ ~1sk1. me c~ct:itł 1ednak. ·słystJeć <> Jall;inkia, któr.ej do głowy nie wpadło 25-letni Józef RYohlik powróciiwszy 

O przygotowaniach do urQlczy5 tośd ~ałze~twie 5 :W<CJ 1edynacz;k1 z parch- u ukochany uknuł podstępny t>hn, _wrę- do. domu w stanie podchmi..e.łonym, 
~l~booj -opowiadano w całej wsi aibo- ki:em 1 "'.yrzucrł go z domu. czyła mu .gotówkę. wszczął sprz,eczkę z matką - starmzką 
wiem Klem zaprosił niemal wszystkich Naza1utrz Romanc:ziuk pota}emnie od- Romancz:uk tylko na to czekał. _i począł ją okładać pięściami. 
gospodarzy okolicznych, mówiąc im ż·e wiedzi-ł dziewczynę. Nie zwl•ekając ani chwili, rzucił się do Nieszczęśliwa kobieta pa<Qa ma do 
urzą~i niezwykle efektowne przyję~ie. . -. Kocham cię, Janino, i żyć oez de- nciedki. . nóg i zalewając się łzami, wołab.: 

Onegdaj wi<eezorem, przypuszczalnie b1e rue mogę. Dzi·ś wyjeżdżam d-o Łodzi! Nim dtzi.ewczyna zorjentowała sie w - Uspokój się, Józku! Przestań jut! 
ok.oło godziny dziesiątej , cała rodzma J~żeli m.il:ość twoja j.est rzeczywiście tak sytuacji, znikł bez śladu. · Nie chcę, żebyś się litowa:t nade mną. 
udała się na spoczynek. y.r1el~a, iak mi stale mówiłaś, to przy... Dopi'eTo ł-eraz Janinka oceniła ,.g.o- ale pomyśl co o tobie będą mówić są-

Klemowie zajmowali dwa zupełnie J~dź 1utro do Łodzi i za-bierz ze sobą pie rącą miłość" Roman~ruk,;i, siedzi! 
oddzie:lnie mieszkania w tym samym do mądze! Będię cię oczekiiwał na :iworcu! Udała się więc do komisariatu polic.ji Wyrodny synalek pastwil się pad niq 
mu. W j<ednem z nich mieszkały żona go - Ależ n.a.pewno przyjadę, uko_cha- i zło.żyła odpowie.dnie zam~ldowanie. w dalszym ciągu. Na szczęście nadbie-
spodiarza 60-.letnia Marja iei córka 27-le ny - przyrzekła mu Janina. Za „czułym" amantem wirożono po- glo kilku lokatorów, którzy go obez. 
tn~a Marta i wi'lucz.ka 13-letnia Wi:k'oria Następnej nocy, korzystaiąc z tego, ścig. władnili. 
w dr,u.gri-em zaś Fryderyk Klem. ' żie ro~ice spali sn,em sprawiei!iwych za ~ Staruszka leżała już na podłodze- v 

brała im 500 złoty-eh i wyjechała. wvszr.Y h f R d. p stanie nieprzytomnym. Mord! Zgodnie z przyrze<:ze.mem Roman- z druku SC ema y a 10„ rasy Wezwano do niej pogotowie, którt 
. . czak oczekiwał ją na dwor-cu. po~łu~ których każdy może samodzielnie zbudo- udz-ieliło jej pomocy. 

Około godziny 4-eJ nad ranem w,id- Młodzieniec się niezmiernie uradował wac nowoczesny ąelektywny Radioodbiornik. Józefa pociągnięto do odpowiedział 
tla<:y, zamieszkali w pobli.żu usłys„.P.Ji ;...; przYJ'azd.om . Sprzedat w księgarniach i sklepach radio- ności" 

tl
. k k" d b ' · . ,-, •'- • technicznych. • · prz.e.ra 1we rzy 1

1 
wy o ywaią;-e s:ę z Wcwr.aj znalazł się przed sądem 

ich ~t~uzk;~;~dar,zy pośpieszyło nie. z-1=··-··••e••••9••••K·····u······p······a······N„ ....•. „„„ ....... , który skazał go na s miesięcy ~nia. 
~~~ . No7 , Oczom W:h przedstawił s.ię widok = Zamachy samobójcze. 
krew mr.ożący w żyła>0h. •: · · · · · 

Na progu izby ~e.ż.al. stoarus~zk z znie-1 z dnia 26 pa:idziernika 1927 r. I ~ i::~iź3 ~f .'l!2-"!: 
~~~:łn:n ;0~:s~-~=zt~i:f ~ltzaszką. 1~ l~I ~olaro'W la li08d"k! .. f xo.reiiu„ 1 ~pil sięwkw~- ~oJ:.:i ~.~ł;=i: N~estety nie zdołał o d . 1· . . .l • mony w stanie cięż'kw do ~ Poz. . , · n u ·zie 1-c za1V- I nańskkh · ny~h. wy1aś~eń, tyczących się okolicz- ' · o · · 
nosc1 z.bm-dm. I i , •' W kilka chwil później wyzionął du- - I 3-letnia Gabrjela Skrzypczyńska. fPod cha, • f I leśna 3) otruła się jodyną. 

W tej samej izb_e na podłodze w ka- li lmlę i nazwisko I Przew.i.e~oo·o ją w stanie be:Znadrie'i-luży krwi l~żały tr~y tr1_lPY niewiast. Na 1 I nv:n. do szpl'ł. ala przv uliq Diiewtlow-
twarza<:h ofiar bestialiSkich zbro:hiarzy I Adres • sk1e1. zastygł wyraz bezgranicznego przera-1 - m 1· ~ " zenia.. . . . . . I I - Wyciąć i 12 kolejnych kuponów wrzucić w zamkniętej kopereie dn. 31 28-letn.i.a l oz.alta,, i~'i'\!hał·?wicz (O~o w~esc o potwornej zbrodni -- mimo : I paidz1ern1ka r. b, do skrzynki reda kc. „Expressu" (Piotrkowska 49 \) podw • ~-owa 26) w celu sambbójczy.m. napił.a ~-ię óźne' odzin - 'ła · ' • l}Odyny4 Pogotowie po.zostawiło ją na mfe j 
p J g y postawi na nog. ca- ~••M••••••••••••••••••••••••••••••••••M••••••M•••••••••••••= scu. 
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Dziecko w wielkim • • • m1esc1e • 

narażone jest na wielkie niebezpieczeństwo. 
Należy zaprowadzić w szkołach „lekcje chodzenia na ulicy". 

Lócfi, 26 pafdzdernika. 
2'yóe fildlzie naprzód. Ta stara prawda 

odnosi się do Wlielu wdększy~h ~ drob
niejszych spraiw 1tego padołu zi-ems'ki1ego. 
a najdo'bitnJej, naj.p0pu:larnlej iu.sitruje j1ą 

wzma•gający sdę w szybk!Lrn tempie ruch 
ułk.w.y we wszyst:ldch kraja<li ł mias-
tach świi:a ta.. -

Ruch Uilic:my! Iież to już wyp:isywa
no a.rt.Ykułów, rozll)Orządzeń, zarządzeń 

i ... mandatów karnych 
na ten itiem.a't, iłe głów bied'Zli'ł'<> się nad 
pamyśilillem rozwtt'ązan:iem tej kwestji, 

iie ofiar w ludztach p0cbfonęiły wuce dz1i
siejs2ych miast! 

Chodlzenii'e ul!icą staro si'ę 1d\zńś rniema1 

Ni'e czytają rozporządzeń policyj
nycll, bo Wliszą za wysoko, a zresztą ni
gdy ni·e mod')"by zrozumieć 

kwłecistego języka urzędowergO. 
Zd:a!ni są ·wl-ęc same na sieibi-e. Stąd 

ten 'Wl'leaki 1>rocenit przejechanycih dzieai~ 
Sp.Otłeczeństwo nraszyc:h mffll!usiiński1ch 

niemal każdego duda s'kta!da n~ew1nną o
ff.airę molochowi ruchu u1i:cz.negio. 

Wszystko 2JR'Illar'~·O bez ruchu: tak
sówikii, pryiwatne lśniące Mttnuz-yny i ma
te samochodziki, wiel1de autobusy a cię
żarowe . ,;kami1cmy''. 1dflugi ni!erprz1erwa:try 
sz:nm.„ 

Ohfor>acze:k łekkilln krdkierµ_przecho
d~ t>nez je2dlnię. Samochody p.omlknę!y 
swoją dt"ogą. 

Nikt nie podniósł słOwa protestu. nikt 
me wyłam.at słę z pod muczącego naka-

zu małej rączki. 
Dłaczeg-0 nikt dotychczas nie zasta

nowi~ się nad tą sprawa? Czy dlatego 
tyJko, że tych malych obywatela ni'e mo-
żna obdarz,ać mand:artami kameum, a „o<l- Tak byilo w Paryżu, gdzFe •każde 

dz1i.ecko moż,e samo bezpi:eczrnie pójść na 
po'\vdednd1e czymiki„ nl·e uważają za sku-
teczne i,nny.c'h śr·oid:ków pedagogi·cwych drwg.i .Jrorniec miasta. Każd"Y &ię nim z.ao ... 

p'iekuj1e i każdy zajm:Ie. 
1'naczeij zapatruje się na tę sprawę za- A u nas? Ozyiby podobne z:d'arzenie 

granica. Tam d·z.i'ecko otocz1one jest nai-
tmslk1Uwszą opieką, a s~zeg~lnrre tald by~o możliwe? 
ma~y bez.bronny brzdąc, znajdują·cy sde Oczyiw1sta, ze z powyższego wypad-

11sztuką"', której się trz:eiba nauczyć, 
'która wyma·&-a od p.rzechod1n:ia duzo zlim
nej krwli f bfyskawlicznej orjenta-cjio. Sz.tu 
kii ·tej uczono nas i uczy się jeszcze teral'l. 

Pl•C Slkund &miBBhU. Mnie)sla o to, że system nauczania nie 
'f odpowa'lad.a. wymogom .p.ediagog.icznym, 

ku n1e należy wyciągać wni'osku, i•żby 
sam na U1l'icy. 

Na placu Opery, w najruchliwszym każdy dzJireciak zatrzymywal dlla swej 
bodaJ punkcie Paryża, obserwować mo- wyg{)ld)y ruch uliiczngr, ale dbałość spole
żna byfo parę <linii temu, oko1o 6-tflej przed cze.ństwa 0 d:Ziec:lm mogfaby waileźć 

odipoW\1edniejsze rozwiazarnie d!la tej spra 
wi-e:cizorem (ina·fbai;dlziej ożyiwiona pora) 

-:--- re jest nteco 
I;zi,vdor Wekselek jest brzydtó jak noc zbyt... kosztowny 

Dllugił hac.zykowatr nos. skręeone ru- (A,,J., . ) .„ 
de włoo:Y. twan; J>OkrYta piegami, wargi Q,\,,i"4 te main~aty k~rn~ , mme~za o to, następującą scenę: wy. -

Wśriód til'u:ttru pub11cznośoi prreo1'Sną1 Ot, pop.rostu wi'ad:ze szkollne winny 
'W5'dęte - słowem EzoP. Izydor Wekse a~em um'iemy Już Jako tako t.aoho
tek wie „ tern bardzo dobrze ~ bardto wy:wać się na uJ'icy, by .nfo '\Vlpa~ć pod s'ię aż. na skraj chod'nlka pięcioletn:i może wydać okólnik z po1'eceinii'em dła uauc·zy. 

chqopaczek w g:r.aonatowym berecioku f cieli, by • • • mu jest przykro, gdy znajomi robią fa- rozpędzo.rre auta. 
kieś uwa.gi na temat jegtJ brzydoty. Zapomn.iano jed'naik 0 n.ajważnrllejsze-j k ~ . . .,_ tko a ~nm f rtus"'ku Spo• pouczan dzteci ·i wogoEo młodzież o. za. 

sz onnynn n:1 a · · ·W n„ ... a · ,,, . .- • • • t 
Z ł ;nr ~-. · lewo· ..,,,<>mrz~rwany sadach własctwego chodzema po uł cy„ :WC~raj np. ta!C mu dokl!cza~i·, ~e u- sprawie: 0 <Wie.ciach k.tó.re z tego czy 

dzielił im następUJącego wy3aśmenm: . • . . 
- Nie śmiejcie się ze mnie ii nie myśl !L'nnego pmvod'U trrlltIB~~ same, bez opiek~ 

cie, że zawsze byłem takii br;;ydki, jak starsz,ych pr2JeChodl~ć uWcą. Do szkól t 

teraz. Jako dziecko słynąłem z wyjątko do fre'b16wek idą te malreństwa .s.aane. 
,wej pięknoścL Tylko - niestety - mo- Nie mają, tego spryttu i spokojlu, oo 
:ia mamka zamieniła mnłe na Inne dzi'ec stssi. Lekceważą sohie mebezpieczeń-

r ai na ."' a wo i . 1u"'p T k' 1 k · .....i.. d · „ ~·,.,Id 
. h d'' m11..,.. • w .nll..ie stro- a 1e „ ·e CJe u10 zen:ra są \JIU awna sznur samoc o ow n.uą1 vu . . d A 1 : ~· p j' 

ny: po1tcjan1a w tym llunkcie nie bylro. J~ wipr:ow.a z<me w ngi.1.ri, .r~c ~' 
l"'ł..~ · ~n, • dlł · fi"''!111'"s'l.ar· 1 Niemczech i lirmych kulturalnyoh kra-vmopa'.CZ'"l\. me ugo się ' "' „ · · . P • dr k l 

zeszedl z chodonilka na jez.dnl·ę pomiędzy i.a-eh ,_,uropy Q przy~oiszą :tam · ~s. ona .e 
'iia d'y re·zU'l:taty, wpływaJąc na zmn11e1szenJe 

ko. """ s~ 'bo ro 1est Wlłaśclwością ~dh 'Wtieku. ·JJOiJ z. i-nodnióst rączkę w górę„. się wyip.ad'ków .wU~znych z dzli~ótnli'. 
Musimy spe1łmć ten prym1tyiwny o-• 

Gancegal opowiada jakiemuś war- !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!!!!!!!~ 
~wianmmv.i!: · 

bowi·ązek względem d'ziecka i to w cza
sie jaknajszył>szym. 

- Nie ma pan pojęcia jaki brak go
tówki odczuwa si'ę obecnie w Łodzi. 

Bodaj w chatca, była raz1m. (Hic.) 

piecu urządziła sobie zakochana para. -•xxxxxxxxsescxscxx Wczoraj chciałem zmienić sto złotych. Mieszkanie 
[ - co pan myślł? Chodziłem od skle-
pu do $tleptt przez cały dzieli... Z Aradu donosz~. iz przed 2 tygodnia W piecu cegielnianym urządzili sobie 

- I nie mógrpan zmienić stu zło- mi z:niknęla tam para kochanków: ml-o- zbiegowie milutkie mieszkanko, urzą-
tych? dziutka Gi:zela Arway i Stefan Laszlo. dzorte wprawdzie dość pierwotnie, lecz 

- Mówitem przecie panu, że w Ło- Rodzice gagln!onych czynili rozpacz ... zupełnie wystarczająco dla kochają-
dzi jest wielki brak gotówki. Nie mia- Mwe wysiłki, aby wpaść na trop zagi- cych serc. . . .-. 
rem nawet tych stu złotych. nionej pary. Wreszcie odkryto ich kry- . Po długich namowach naklo~1ll ~o-

*.* jówkę. w pobl.iJZu miasta tnajdowala dz1ce ~o p~wrotu mlodą parkę ob1etmcą 
· d dt · · szybkiego slubu. 

W jednym z „pierwszorzędnych" ho s1.ę o, uzszego czasu nieczynna ce-
teli lódzkich. Gospodarz indaguje gaś- .gielma. 
cia, na którym mu bardzo zaleiy: 

- No, jak się panu spało? Obawiam 
się, ze n!eszczególfJie, bo siennik Jest pe 
ten „wybojów". 

- Tak, leżeć było nieszczególnie, 
ale wstałem ki'Ika razy w nocy i1 odt>o· 
czywał·ettl„. 

** * 
Dwaj kupcy lódzcy zawarU mniej

więcej umowę takiej treści: 
- Jeden wkłada dwie trzecie kapi

tału, a drugi - jedną trzecią. W tym 
też stosunku mają się dzielić zyskami. 
Natomiast w razie bankructwa, każdy 
ze spólników otrzymuje pięćdziesiąt pro 
cent zysku. 

. ** 
* 

Doktór M. udał ·Si ęwczoraj d.o „Te
atr.alMj". Siada pro/ stoliku i woła lleł
nera. 

- Panie starszy, chciałbym coś zjeść. 
- A co pan pozwoli, panie Jokto-

·ze? 
- Wszystko mi jedno, bylebym do

:tał 56 gramów tłus.zczu, 90 gramów bjał 
~a i ·500 igram ów węglowodanów, 

ARTUR RUBINSTEIN W l.ODZI. 
Genialny pJanista, Attur Rubln~teln, da się 

znow sfySzeć w Łodzi we wkrek, dnia 1 listo~ 
pada o godz. 8.30 wieczorem na 4-tym abona
mentawym koncercie mistrzowski1n. Nazwisko I 
A•tura Rubinsteina f~t 11by:t do.brze ~nane naszej j 
pubUcz:nośoi I reklan1Y tadnei nie potrzebuje. 

~ 
Zwiedzajcie Wystawę 

toślin i zwierząt 
tlowotargowm 24. · 

Otwa~ła od 9 rani> do 8 wlecz:. 

DYRtiKCHł KDłłGBRTÓ\V: ftbfRBD STRf\UGH 
Tel. 13-84. 

SALA FILHARMOtłJ1. 

lftllorek, dnia l listopada o godz. s ao w. 

t-tJ l~onamentowy Konmt M:~tmwiki 
ARTUR 

RUBINSTEIN 
GENJALNY PIANISTA. 

Bach~Liszt: Pai111tazdia. i fu1ga Q„moH, 
Chopin: Sonata oip. 35 B-mdl. 
Schumann: Ka1r1n.aiwait orp. 9, 
Prokofjeff: Mlfość d'o trziech pomarańczy. 
Busoni: Alicore die Tura1ndiOlt, 
Ałbenli: Trtl'a1t1ra, Cord1oba, 
M. de f alla: Dains.e die feiu. 

B1n·ety od z:l. 2.- nabywać można zawczasu w kalSli·e 
':"i:bhairmointH ood!zi1ein.ni•e od god:z. 10 ~ pól dlo g. 4-ed oraz od god 

4-ej pio po~udi111~u dlo g, 7 -eri wiieczorem. 

TEATR REWJI 
iii 

„MIRA Z" 
Dziś i dni następnych wysta· 

wiana będzie rewja 

Edwarda RE.DA p. t. 

„Potnebne Jl int tnira" 
W PROGRAMIE: 

„U dyrektora teatru" 
Bomba śmiechu w 1 odsłonie z udz 

REJA. WILA i ADY. 

„W ARJ AT" 
Skecz w I odsłonie (bomba śmiechu) 

SOLOWE l'łUMERY: 

Józef Staruszkiewicz 
Aktualje, recytacie i satyry. 

DUET MELERWłL 
Tau ce ekscentryczne. 

? MESSALINI? 
Piosenki. 

I. KAMI N SKA 
Tańce Tosyjskie. 

L. PRAGERóWNA 
· Pieśni ł piosenki. 

EDWARD REJ 
Szmoncesy i kawały. 

lYG v\UNT ULLAS 
Arje operowe ł romanse. 

• ł§ WA *'M'Hfi# *ł 

Klerown~k art -ut. 
Edward REJ. 

' 
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Dola i niedola rosviskiego król r. · ~'iłów I 
Teodora Szalapina 

Po twardych początkach, śwu1tna kanera. I 
Niezwykły triumf na scenach euro-- Ody ukazał się na scenie, nie mógł 

Pejskich święci obecnie śpiewak rosyj. wykrztusić z gardła ani jednego słowa. ' 
ski, Teodor Iwanowicz Szalapin, zwany i gdyby nie przytomność umysłu jego i 
królem basistów. partnera musianoby spuścić kurtynę. j 

Za jeden występ w Londynie płaco- Sytuację na scenie uratowano, nato- : 
no mu 1.250 funtów, opera wiedeńska miast skończyła się w teatrze Panajewa ! 
pokryła półroczny swój deficyt po sze- kariera Szalapina. · 
śclu występach Szalapina, a obecnie w · Sromotnie wyrzucono go jako niedo 
Pradze Czeskdej wzbudza on niebywaty łęgę, obiwszy go należycie na pożegna ... 
entuzjazm. · nie. 

Król basistów naraził si·ę w ostat- To tragiczne rozstanie się ze sceną , 
nich czasach wladzom sowieckim, które odebrało śpiewakowi ochotę do karjery 
odebraly1 mu tytuł „ludowego śplewa- teatralnej, Po wielu tygodniach nędzy i 
ka" ia to, iż ztoźyt ofiarę na dzieci emi- glodu został Szalapin pisarzem w kan-
gr.antów rosyjskich. celarji cerkiewnej ii za zapłatą 1 rubla I 

Ta nJełaska bolszewików wzmogła od nabożeństwa Śpiewał w niedzielę na 
jeszcze popularność śpiewaka w :Euro- chórze. 
pie. Lecz na tern stanowisku nie długo się 

Szalapin zaczął swą karjerę śpiewac utrzymał. 
ką jakó chórzysta i uważał za wielkie Dano mu dymisję, w.ięc nędza za-
szczęście, gdy go zaangażowano do chó częła się na nowo. 
ru w teatrze objazdowym. Zgłodniały, okryty łachmanami sta- , 

Młody śpiewak musiał ~ wykonywać nąl Szalapin przed obliczem dyrektoral1 

wJ-ele jeszcze innych funkcji, nie mają- Semenowa, który zbierał chórzystów 
cych nic wspólnego ze sztuką - zam:a- dla teatru w AS'l:rachanlu. Zaangażowa-' 
tat scenę, nalewał naftę do lamp, odno- no go z gażą 20 rubli miesięcznie. 
sił kuferki do domów solistów i solistek Suma ta wydala się artyście tak wiei 
i często otrzymywał od reżysera i dy- ka, iż nie śmiał jej przyjąć, Uumacząc 
rektora szturchańce. się, Z:e za 15 rubli potrafi doskonale się 

Pewnego dnia powierzył mn dyrek- utrzymać. 
tor Panajew . rolę, składającą się z 11 Los zdarżyl, że nagle zachorował so 
stów. Szalapin miał wystąpić w drama- lista, śpiewający grówną partję w ope-

~ cie p. t. „Roger" Jako zandarm. rze p. t. „Galika". 
Tekst wykut na pamięć, obmyślił do Szalapin ośwfadczyl gotowość zastą 

kladnie każdy ruch na scenie, kilkana- pienia chorego artysty i znakomicie wy
ście razy próbował jak ma uszmlnko- wiązar się ze swej roli. 
wać twarz. Był pewien ogromnego tJO Od tej chwHi zaczęta Się świetna 
wodzenia. Zawiodty go jednak nerwy. karjera znakomitego śpiewak.a. 

---=··---
Moskwa w Budapeszcie. 

Miljoner amery~ański zwiedzał Serbję, Bułgarję i Węgry 
w przekonaniu, it podróżule po Bolszewii. 

1915 
Krwawy kalejdoskop wojur 

rosyj sko-austrj ackiej. -
W krętym labiryncie machłnatłf 

kontr wywiadu i szpiegostwa. 

POLA NEGRI 
w obrazie 

,,HOTEL 
IMPERIAL'' 

Str. s._ 

W~aśdciel kilkunastu tysięey hekfa-1go nie będzie ·potrzebował Cicerona i se 
ców urocfaajneij .ziemi, leżącej w po~Hżu kretarza z pensią 500 dolarów miesięcz
kan,a.dyjskiej graniJCy, mr. R.A. Grips, po nie i 3000 dolarów gr.atyfika~ji, po szczę milioner w.skazywał na dobre hotele o-1kllnś kraju. .Miljone.r os.katiżył swego 
.tanowiił zwledzić grunt'Ow'Illi.e Eur.opę, śliw.em odbydu podróży. raz w-ykwintne restauracje i pytał swe- przewod:nik.a o oszustwo, gdyż .' zło 
• Poni~w~t tnr. G~ps nie mał i-?nego Z :hóh~m. !Ser.ca . 2'lde<;ydow~ł się hr. go sekretarza, dl1aczeg-0 ~ go nie wpro Il!a ja.~, że pa~. ~r.a'bi.a obwoził Gn.1: _ 1 i:o 
Języka procz ,,an.g1elsko-atne.rykan.skle- Lambmon 111a podróz ,wnął zaltc?:kę, ku wa.dza, otrzymał odpowiedź: Mus1my

1

Serbj1, BułgarJ!L il Węgrzech. 
go" przto o.Prał s-0biie z.a prtewod.t!.ik.a i pił hile1:y i .-dowiióm- 6zczęśli:wie mr. Grip udawać pro1etarjusz6w inaczoejby nas , H 

$ekretarza niej,a;kieg,o hra'b:iegt> Lam.bi- sa do Etttopy. rozstrzelaH bolszewky. W pierW5zorzęd Mi I -łU'j 
(ll'On, który pod'Obno był pułkownikiem Stiacy świat oczarował fermera, Pa- nych hotelach mieszkają tylko utzędni-
carskim. ryż wydał mu s·ię rajem :na ziemi, ale cy. 

Milioner amerykański prag114ł zoha- myśl jego wyd'zierała się, a.o Rosji, bo Po 3 tygodni.ach niewy.gód i kon~pi-
czyć nietylko P.aryż, Wenecję :l: Londyn chciał proznać i piekło. racji opuści:Li amerykańscy podróż:aky 
ale chciał się zapozooć z Rosj4 sowiec• Wr-eszcie .prze.kroczyli. pod.różnky rzekomą Bolszewję. 
ką. grani<:ę st>wiecką - tak przynajmniej I byłaby się sztuka udała, ~yby nie 

Pan hr.a·bi.a odr.ad.zał mu pod.róży do utr~ywał przewocl1nik i dotarli do Mo pewien znajomy w powrotnej drodze, 
bols~wi.ków, ale mister Grips uparł 6ię skwy. który z;dzrwfony opowia.d:aniami mr. 
te al1bo pojedzie do Moskwy i Pet~rsh•tr Zamieszkiali 'W oclłym hoteliku, ja- G.ripsa, wyśmiał go i utwierdził w prze-
ta - lub z<JStanie w d.oltltt i skutkiem te dali w ob8kurnyc zynk.ownfach. a gdy lronian~u, iź p'Odtróżow.ał on 1po innym ja-

choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4-ó. 

Andrz<Jia 43, tel. 64,..21 
.JL._L._ ~- - .2\J .~s.....:_:_:_~-''----- n - 3 .P'l t I 1 • -_ z · •• M • „ -------·- ----·-· ---~ -- --~· . - . --- „---

wdlać żony samej w dlQ!lllu.. niach m!i.nilolniyieh d!nti, nawet o swo1ch 
(:(~ H. c o N w A 3- •. ). -~). , Liczę zrresztą ltla. to, ~e j,es~~e ja!k~ś J d1a ni·ej oozuai:a~h. ~byde dopom6g1 lbi·eda.-
R _ "----------------...... ~ czas .. a pontllfe te tdln;i slkooc·zą się 11 przeJ- czce w odnaJezmema.u z•afraooo;yeh ~ 
\.: · · ·· .I °""' dą d10 kiosmnar.nej przes2.1lośoi. Czytam łtl!ttret\. 

l
i z li o· "o KI\ K RW a w BJ łt o cy dużo, a HaMna si·ed'ZIF obok mnl·e mifozą- Gdy Makary wttał *ze umą., m.łrno n n ca. uprzejmego uścisku dłon~ odcru1001 irr 

• Petwne·g.o dnia, gdy bytłem sam w do- stYIJlktownq!e, ż,e jego <Jdw.i'edlJiiny nie ro-
Kryruinalny romans spółczesny. mu, zaimel'dorwa:no ml wizytę jakiegoś kujla, nic dobrego. 

'- . .) ~ mężczyzny. Nioe podai swego nazwiska, --- Jaik pan wid:zifisll, ~ę ~o-
24 ty11ko kazait powJe1d\zieć. że przybywa z wa - rz:eid na samiyrn wstęp.ie. 

Genewy. Nde wą.tipl'Iem, ż·e to M.aka•ry. Poda.tern mu krze.siło, si«ocllaśąc [)0f{)rze 
Makary „ I żyil Illit swoją 1\v.izytę, z dru~ied - oba- Zrazu chciałem oświadczyć, że g-o nie ci'W ntego. 

Wia1Iem się go dns·tymktownk mogę przyjąć. Czę:sto miaifem na myśli - Oddaiv.r:na bawJs<z pan w Łodz'LJ 
Ha:ldina zr wa;ła się być zadowolona Mieszkamy cięgle w palfacyiku przy jego zfowrogfe sfoiwa, nasuwające przy- - Od dwóch dni zafodiwlile. 

z mego powrotu. WJitał'a mnie życzl.i'WJ.e, Alei Kościus~ki i p.rowiad'Z>imy niemal pu- p-uszczenii:e, że byito coś 2 przasz.fiości - Za.m:i1erza pan tp()lzootać tu dłueej? 
m~mo, iż zachow.afa nadal smętny wy.raz stelnicze życ:i•e. Ndlg!dlzte nie wy1chodzimy, łfaHny, co j•ej 1wuj chc:ia1ł ukrywać pt·ze- - Tak 1dltugo1 pó!k1 mnie nie zawez-
twarzy. Po:inała mnie. Gdybym W tej miko-go do siebie nie zapraszla!my. Moi de mną. wą zagr.a'llicę. SpraJWIY pir~y tam dla 
zrujn·owamej inteligencji n1iógt nawiązać z:naj1omi, Mórzy widzi·el1 ttall:nę. przypi'- Co prawda, ttumaczyJte:m sob'i·e, że mnie niepomyś'lny obrót i muszę tu cze-
zerw<l!h·Y wątek myśli-! sują moje odns<Ybn~·en:ie - za'Zdrości. Makary powiedz.i.at to przez z·emstę za kać, aż horyzont się rQZ;jaśim. ' 

Mi·j.aly miesiące, nie vrzynos21ą·c żad- Cornz więcej jestem zachwycony u- to. że doista·r ikt')sza od mojej żony. Chciał - Nie rozumlitem ... 
niej w;i:docZ111ej zmiany. Polepszen1ie, o ja- rodą mojej żony, ktióra Ct'IYl1ii na mnie w~budzić podejrzenia w umyśle sz.1częśll- - Zdaje się, że mówiłem już .panu, że 
'.kiem zap,ewn!ail Cener.i, czym.,iifo rozpacz- wrażen1le cudownego posągu kattn1l:e11ne- wego rywa!la i doprowadzi·ć do tragedjd· należę do kons:pi1ra<:yjin.}j partilil, która 
łiwe wolne postępy. By4em z Hat:ima u go. Wyiobrataim sobf.e, cz-em mush11ła by6 ma~żeńsfoiej. prowa<l'zii ostrą kampanję aJrttyfaszy:sto-
11ajr0.2imaHszych psychja:trów Łiodtil i ta kamienna twarz, oż,yrwiiona nie·gdyś Tlumac·zyłem s'Ohic Jednak, ż,c skoro wską. Cener1i by.ł rÓ'Wlllież naszym czfon 

/ 

Wa.rsmw:y. wyrarem i!l1te!ligencji. Jakże gorąco pra- Ceneri odjecha~ na zawsze, jedon tyliko kLem, liecz n1iestety, kairjera je-g·o jest 
Lekarze, którzy ją batd1al1~ . z·~ad'Ul1lli gnę dojrzeć w jej oc~ch błysk głębszej Makary mó&it udzieI.ić wyJa.śnień, doty- juz skończona. 

Się na jetl1tto. dowodząc, że wyileczeniie myśli. czących prz-esZił1oiści mojej żony. - C21Y u:mari? 
mojej żony bylloby możllwe, o ile zna- W cichem rnaszem mleszikanku dilli Ni1e wiem dlacz.eg-0 łud:ziilłem się tak- - Dla nas - umad. Nffie mogę udzie-
lazfoby się prz·yiczyi11ę, l~tlóta spQIWodo- uptywaja. nlieipostrzetente. Jest trochę że nadtzlieją, że o'be-ooość jego podniec:i lić panu b[iższych szczeigótów.. W kH
wała chori0bę. Wą,tpl~·em, bym się mógł 11uid:no, ale praiwidę mówl1ąc, n.ie tęsknię be21czy111l1ą pamięć Hal.iny, że .p1rzyponm:i ka tygodni po pańskim wyJeźdz,ie .z.qsta1t 
dowl·ed:ifeć o tent kl-;edykolwtek. · za zg:jell,k.liwem1 nerwowem żydem wite!- jlej wypadki, w fotózych bra~ r6w.ńież u- aresztowany. Zdoł.a1t J·ed:nak uo iec do Ro· 

Cooel'I! :nil.ie daw~t z;nalrn żyol:a, .lYł.aka- kiego miasta.. Móg<łlb}'lm zres:zitq bywać dzi,at rnatego tet post.anowii1tem Maka~ sJ1, lecz tam go przy'trzl"ffiano Pod z.a-
ry też si·edizfail c;icho. Mimo, że -z jednej wsZ1ędz:ie: w teatrach, kitnach, czy ka-1 rego przyjąć. rzutem sztpi1egostwa•. 
strony chciał-em bardz>C>, by too łotr zlo- \'l.1arniach, lecz nie mam sumienia zoota- Niech móW'J. mojej żonde o w.yd:arze-. ~- e. lll.) 



___________ EX PRE~$- \Y I f CZ ORNY 

DOMY TA 
· pragną budować arcl1itekci am~rykańscy. 

Jak będą wyglądać 200 piętrowe „drapacze nieba". 
WyQbJ:atmy sobte olibrzymi;e miJ.asto, I dra:pac·z ni•eQa naibhlższ.ej przysziłości Będlą o.ne otoczone tarnsamff, petne.mi 

złożone ze strz.ielających w niebo dra- posiadać będ:zii'e biur.a na piętrach dol- kwiatów i z1ieleni. 
pacz.ów. Te domy-wtelkoludy szerokie ny.eh, a w górnej czc;ści mieśdć będzlie Jest rz1ecz'ą pewną, że za tym przy
są u podstawy, ale stają się coraz węż- mie'sz.kania; s1lusz.ny to pod:ziiat bo mde- kładem pójdą architekci i w i1nnych do
sze w miare jak WZ!JOszą się ku górze; i szkainia muszą m'ieć dużo powietrza 1i mach i z czas•em New York przeksztatci 
pOdobne są one do .ptiramid. światła. si~ w miasto niezwykle wLelk!ich domów, · 

T(l. jedmk tylko tnię~y ni1emi a pira- BudQlwamiie w taki wtaśnie sposób z których każ'.dy strunowić będzie ?akoby 
m:i'dami jest różnica, że faraon żaidien nioe dawno już wy1szllo ze sfory projektów, oddzielne mfasto. 
marz.yt o osiąignfęol.u tak olbrzymiej wy- bo w jednej dzielnicy New Yorku wy- Wtedy obywa:Łeł nowojorski będtzd.e 
s.okości'; bo te n<>'Yo.c~ne bu~1:nkJ! li~zą ; kończono właśnie dom o 37 piętrad1, bu- móg.t całe ty;godniie i miMiące spędzać 
po sto, sto dwadz1escł3, sto ptęcdzlestąt, dowa1ny jak pirami1dia. NarÓ'N'11'i z poz1i.n- ni·e opuszczając takiego domu. bo znaj
ba, nawet dwieście pięter. W przerwach mem ulicy w domu tym bę.dą skłaidy to„ dlzi·e w nim wszystko: biuro pracy, og:ród 
co dw.ad:z.ieścta pJęter, otaczają te domy warów. późni ej nad ni•emi, biura, sklepy jadltodajn·ię. Nie będz~e potTzebowa!ł w 
olbrzymie tarasy. Na nich posadzone są i ba111k!. Dopiero nad niemi .urza.dzone poszukiwaniu te·go ugrurniać siię po Zii.erni, 
~rz~wa i kV.::iaty, a na gaJęz~·ach. uwija- będą .zbytkowne mteszkaniia. I n.araźać na katastmfy samochodowe, 
1ą się ptaszk11 nUJcąc wesofe pieśnn. M•eszkani·a te zaczynać się bedą do- trarrnwaj01We :i. t p. 

A w deniu dirzew, rovlożeni wyigod- piero Od dwudziestego trzeciego piętra· 
niie na fotelach leżą mdeSZkańcy tych '!'!'. i ' 
drapaczów nieba. odpoczywając po tru-
dach caił'Odzliien1I1.YCł:t, d napawając się z 
wysokości paręset metrów widokiiem 
zachodząoe:go sfońca. Jest tam dość miej 
sca na place sp<>rtowe i bOiska, obok zaś 
nich urządzone są specjalne tereny dla 
hrani:a ącą,pieln powietrznych i slooecz
nyc.h. 

Aiby MŚ te domy - oo.brzymy w n:i
cz.em nf.e przwominą1y staroświecczyz
ny, są tam na wysokOści sześćdziesiąte
go czv stopietrow~o piętra miniaturowe 
lotniska, przeznaczo-ne do komunikacji 
pOwłetrzuej. ' 

4RJ 

OUSTA W DANILOWSKI 
znakomity Powieścł<>J)isarz ł bohatenłd 
Oficer I-ej Brygady zmarł przed kilku 

dniami w Warszawie. 

Strajk z przed 
Z500 łatp 

-:.-illl! Czytając to wszystko, nie'jeden z nas
pomyślli, że są to marzenia bardtzo od~e
gtej przysiiłiości, wi-z:ja wie'l:lciego miasta 
za lat tySiiąc. NJc podobnego! Jest to 
plan zupełnie realny I w szczegółach-do
k1adnie przemyślany, a ułożony przez 
now-ojorskioh lu~t 1nteresu i budlo'W'11'i
czych. 

Odmowa kolacji z winem 
·,wywołała strajk flecistów 

rzymskich. 

Już od dlłuż.szego cz,asu Jłracawa'łi o
m nad rozWtątzan;i'.ępt klfopotów mi'eszika
niowych, w wlelki:c·h m!ra:stacli St. Zje
dnoczJOnych gdzń,e ludność w ciągu krót 
kiego C'.ta'SU wzrasta kilka!kr.otntle 

W tych Wain.tJ111'k,a1Ch J.l1iia to-olbrzym, 
}akiiem jest New York, musi myśleć o 
tem. jak bUJd{)wać dlomy, by mogiły one 
pomireśclć ludność jego za lait pl•ęócWie
siąt New Yor'k w d'Odatku ooaj<luje się 
w &m wtotenJu, że r<>zszerzać się n·ie 
może, bo wszystkie niemal place ma za
ltudowane. Zostaje mu wdęc jedyn1e wy- ~ 
dłużame bud\ymików. . \ 

Zresz;tą amerykanre wcai'e sii.ę item 
nie martwlią. - Nie trzeba - mówią -
by mtasto roz.rasita:lo się się poZiomo ja!k 
np. Londyn. Nlie jest to z:reszit'ą praiktycz
ne, gdyż urzędniicy czy robotn~cy, uda
ją:c si.ę d:o pracy. czy wracając dlo domu, 
traicą bardzo wf.ele c2JaSU ·na przebycie 
prziestrzem, ~1cl-.ącej ·ich od biura czy do 
domu. 

Nałeży 'W'i<ęc hudlować wzwyż. To tet-

Co uslys~ymy przez· radio 
dziś, w środą 

26-go paźazu1rn1kaf 
PROORAA'l STACJI W AR SZA WSKIEJ. 
12.00 - Sygnał czasu i komunikaty: lotni-

czo - meteorologiczny, PAT;, oraz nad program 
15.00 - Komunikaty: metecr„ gospodarczy, 
PAT„ oraz nadpro.gram. 16.00-16.25 - Odczyt 
.,,. t. „Dziesięciolecie sikol.nictwa średniego" - Miss MARY OR A ·w urocza gwiazda Hollywood. 
WYgt. kurator Grzegorz Zawad7'ki. 16.25-16.40 11!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!.!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!I!!!!!!!!!!!!!!!!. 
~ Nad program, komunikaty. 16.40-:-17.05 - -
Odczyt p. t. „Sport aut-0milowy w Polsce" wy. 
gksi p. Marian Kr:vnickl. 17.05-17.20 - Komu 
nikatY PAT. 17.?o-17.45 - „Skrzynka po~o
wa" korespandencję b~a.oą omówi dr. M. Stę
powski. J7.45-18.l5 ·-'- Program dla dzieci i 
mtodzieży. „Slcrzyn.kę pocztowa" Qmówi p. Wan 
da Tatarkiewicz. ,18.15-19.0I» - Koncert ·papo
łtrdnicwY w wy.konaniu . orkiestry P. R, pod 
dyr. Józefa Ozunmskiego. 19.15-19.35 - Roz. 
maitośCi wypowie p. Ludwik Lawiński. 20.30 -

Sympatyczns 14·łetnie dziewczątko 
okazało się · członkiem bandy złodziejskiej 

1 okradło doszczqtnu~ bogatą pmerykankq. 

senat musiał ustąpić. 
Każdy niemal dueń przynosi wiado

mość o strejkach. 
Ustawodawstwo średniowieczne we 

wszystkich krajach zabezpieczało mai• 
strów i ' przedsiębiorców od „umowy 
czeladzi" i pociągało . winnych „buntu" I do surowej odpowiedzialności. 

Mimo to stre.ikt zdarzyły się nield.J.. 
dy, a czeladnicy chcąc uniknąć kar ucie 
kali do innych miast, gdzie nie groził już 
im pościg chlebodawców. 

li:istorja rzymska notuje jeden z naj
zabawniejszych strejków jaki zdarzyl 
się kiedykolwiek na kuli ziemskiej. 

Byto to w 5 wieku przed naro.:lze
niem Chrystusa. 

W Rzymie miały się odbyć wielkie 
narodowe uroczysto$ci. · . 

_ Z okazji tej skorzystali fleciści i za. 
żądali nietylko podwyżki wynagrodze-
nia, lecz także obfitej kolacji, dobrze za· 
krapianej winem. , 

Ostatnie tądanie flecistów wydał.o się 
patrycjuszom rzyms_kim niemożliw ..;IP 
do przyjęcia. 

Zerwano· przeto układy, a fleciści za 
bralii swe instrumenty i wy-nieśli się 7 
Rzymu. 

W senacie nastą pif a konsterna:ja. 
. Uf'oczystości i zabawa bez muzyki były 
nie do pomyślenia w starożyµtym RzY"'. 
mie. Wobec tego kilku senatorów po
stanowiło użyć p~-dstępu. 

Wybrali się do flecistów i urządz:Lł 
tm „ucztę poJeanawczą". 

Wino lało się strumieniami, a !'1" l ra 
nem żaden z muzykantów nie mógł ru
szyć ani ręką. ani nogą. 

Wtedy zajechały wozy, pijanych fle 
cistów powrzucano na nie i odstawlono 
do miasta. Senat zadowolil cześcil)WO 
ich wymagania. . 

Wydał bowiem rozporządzen'.e, iź 
muzYkantom należy dać · kolację j pew
ną ilość wina, aby ochotnie dmuchali -'w 
flety. 

Koncert wieczorny. Operetka Kalmana „Mane- Przed kilku dniami okradziono w jed Kupiec zapłacil zgóry za miesiąc. 
wry ~ienne~ i in„ 22:00 --: Sygnat czasu i ko- nym z najwytworniejszych pensjona- Córka jego Berta podobała się pensio-munikaty; lotnicż-0.-meterił';, póJicyjny, P. A. T„ t, b 

1 
.. , ,,. h .

1
. l k , TEATR MIEJSKL 

sr>e>rtOWY i nad pr~m. ie~3e-23.30 _ Trans ow er ms~1c m1 JOner -c.ę · a.mery an- narjuszom, a najwięcej przylgnęła do D~iś, w środę i jutro, w czwartek, po raz 
mtsia mm;Ylci tanecznej. . ską, paqią ' CharJ.ottę Carmin.y.· amerykanki, która ząpraszała ją często 15-ty i 16-ty wspaniatY,., .Poe.mat d!a~natycZTI:Y 

PROGRAM STACJI ZAGRANICZNYCH. Kradzieży . dopqścila się 14-letnia do teatru, brała z sobą na koncerty i Klahunda „Kredowe ~?Io . ~ pp. Lub1enską .• l:fo'. 
BE~LIN 4 Kw. 483.9 m. . d . ·k kl ł wycieczki. r_ecką, Szubert;zn, K11ewsk1m, Woskowskim I SZCZECIN 0,5 Kw. 236;2 m. z1ewczyn a, niezwy e mi1ego wyglą- in. w rola.eh glowirych. 
11.00 ._ Kca:icert' ka.t>ełi .Rogaż z radio WY- du, dobrze .wychowana i wzbUdzająca Pewnego wieczoru wyszła pani Car- „Kredowe kolo" cieszy się nieslabnącem po-

stawy w Szc~ecinie. 15;:30 ;:- ~raw~ . kobiece powszechną syrp.patję. miny do znajomych. Beria zostala w do wodzeniem i na ka~~m. przedstawieni? zapet:ii.• 
16.00. - Lotmctwo w menvecR:zei. stuzb1e pocz- w kilka _ dni po . wprowadz~niu się mu. Skorzystała ze sposobności i dasz- widownię teatru nue1sk1ego do ostatniego m1eJ· 
towei. 16.30 - And. dla . młodzieży. 17.00 - M C . . .1 . . k'·' ~ . k . . sca. 
18.00 -:- Kottce.rt Poł'UlarnY. 19.05 _ Anegdoty rs. a~mmy; .zJaw1 się Ja is męzczyz-:

1 
~z:ętme o radl!l aimerykanJ<:ę, ~ab1era1ąc TEATR POPULARNY. 

h~toryczne, Adam r Ewa. 19.55 - Budowa ~to- na,_ P?~aJący się .za k~tpca z lia111?urg3: 1 JeJ, 5:000 dolarow go tow ką, kle]lloty war Dziś, we wtcrek, 0 godz. 8.20 wiecz. oryginał· 
mow - odczyt. 20.30 - T.tansm. ze Szczecma. um1esc1ł w pensJonac1e na przeciąg kr!- tosc1 ' 200.000 dolarów i kosztowne na lekka komedja amerykauska w 3-ch aiktach 
22.30 - Koncert k~eli Kermbach. kn tygod111· swą oo' rk gd · · k ~ ' ;l f t t M · l t „„ · z· !" k ·1· RZVM 3 Kw. 449 m. _ 13.00-14.00 _ Kc-1 . . , ę, . YZ: J~ r . w.: U ra. . , , . . p .. „ . ąz z _o eri1 z panią !e ms ą,_ szczęs 1-
munikat rzadowy - Za·mtmięcle gtefdy Wiadomo musiał wy3eoh. ac zagramcę 1 n.ie m1::i~ m Jak s1ę okazało poznieJ, sympatvcz. w:ą posiada.czkii: losu, w_ygrywaią~ą męza w oso-
sci ~ef!lni. łó.i4<'.-16.30. - Osta~e. wiado- kogo.' komu mógl:by PO\\'.ierzyć opiekę na Berta n~l~ża~a. do międzynarodowe~ ~~~ ~:J;żb~ńf~:~~?:. ~~~~~ b'~:i~Yf;f~~~ s~t~: • 
mości. G1ekla. Ra~dzięnmk dła &1ec1. 18.30-- nad Jedynacz:ka. bandy zlodz1eJsk1e.J<, Jm wlacżnte. _ P ą 



Ia~ela m11rywek o weiilie ~o extra kla~J. Uie~1ielne mi~~unaro~owe HDtkaniL l"n.t~ałowe. 
Najwięcej szans promocji do ligi państwowej posiada · Nłemcy-Norwegja 6:2 (O:~„. · · 

· Ł. T. S. O. . Włochy-CzecbosłowacJa 2:2 (1:1). 
,- O IW"ejśoie ao -.extra kłasy 'toczą siQ od Sziczególn.ie Garbarnia mamy wraże-
ałuilszego czasu .zadęte boje. nie odbierze 4 punkty Śląskowi. · 
~ Lig okręgic>wych Krakown, Nfo znaczy to, ż.e zespół Ł TSG. może 

l:wowa, G. śląska i Łodzi wal~zą zac:ę- :być zupefole p·ewny promocji do c:xtra 
de o poprawę bytu i 'O zaszczytne miej- klasy. 
-.ce w Lldze państwowej. Łodzian <:zekają dwa ciężkie spotka-

Jeucze ki11.ka spotkań a extra klasa .nia w Krakowie i Lwowie i duż•o starań 
1p11karska rw P.olsce liczyć będzie jeszcze muszą w nie wło.żyć zawodnky LTSG., 
jednego członka, miast spadającej Ju- by wyjść z nich zwycięsko. 
tr:zenlci. Zaznaczyć irówn.ież warto, ie Garhar 

Jak wynika .z dotychciasr.wych roz- nia ni-e straciła ca'łkowide szans do zdu
~rywe.k .najwięcej szans oo dobycia p;er bycia pierwszego miei.s·ca. 
;wszego miejsca ma LTSG. drużyna naj- Do tej pory utradła jedynie :, pun
banlziej wyrówna·na we ws.:ys.ti:tich bn- kty, podczas gdy obydwa,· leaderzv po 2. 
łach i posiadająca kilka świetnych 
1'1JProSt jednostek. ' Po niedzielnym zwycięstwie LTSG. 

Najgroźn1ejszym konkurentem sym- nad śląskiem i Garbarni nad 6 pułkiem 
pafycznego zespołu ŁTSG. jest drużyna lotniczym tabela misfrzostw o 'We;ście 
~" z Siemianowic. d'O extra kłasy przedstawia się nutępu-

Ten to rwhi.śnie zespół US~·~iknął ło- jąco: 
(łzian.om 2 cenne punkty. ·1) ŁTSG. 4 6 l1 :8 
i ŁTSG. zrewa:nźował-o s1ę Jednak w 2) "śląsk" . ~ 4 7:6 
icałym tego słowa ma1:zeniu, odprawia- 3) Gal'lharilllia 3 3 5:6 

Międzynarodowe spotkanie footbaJo-, dłowy ,czeskiej drużyny Pocirazik, 1' 
we Niemcy -; ~orweg~a, któr_e ?dbyło rego zriiesi-~~o z boiska i ~ż.e~i grali, Pl -
się w obecnosc1 30 tysięcy w1dzow za- zastałą częsc m~czu w dues1ątkę. Z po 
kończyło się porażką norwegów w sto- wodu tego wypadku obydwie drużyny 
sunku 6:2. W piruwszei części zawo- wykazaly ogromne zdenerwowanie i s 
dów norwedzy atakowali częściej i zdo- dzia p. Langenus miał utrudnione zada 
byli 2 bramki przez Peerstota w 4 i Dah nie w utrzymaniu dyscypliny na boiskH 
la w 23 minucie. Po zmianie stron nie Przez cały czas zawodów włosi tni cl i 
wytrzymali norwedzy tempa i Niemcy nieznaczną przewagę. Zawodnicy wi(l
zdobywają w krótkich odstępach czasu scy wykazali niezwykłą ambicję i szyb-
6 bramek ze strzalOw, liochgesanga, kość. Najlepszymi na boisku b.y!i: środ- · 
Pottinger.a, Kalb.a i ttochmana. 1 kowy pomocnik włochów Bcrnard!ni ; 

* * obrońca Calligaris. 
* Czesi grali krótko -.,- przyzie'mn :c 

Ubieglej niedzieli odbylo się w Pra- co na błotnistym terenie nie mogl-0 dać 
dze międzynarodowe spotkanie Włochy dobrych skutków. 
- Czechosłowacja. Od samego rana Pierwsza bramka pada dla wlochó'' 
spadł ulewny deszcz, który p.adająt. w 30-ej minucie ze strzalu Libonati. \\' 
przez cały czas zawodów, zamienił boi- 3 minuty później wyrównuje Swoboda. 
sko na istny staw. Mimo to zjawiło się Po mnianie stron zyskują czesi z kar· 
aż 12 tysięcy widzów. Już w 10 minu- nego drugą bramkę (6 minuta). Włos! 
cie zostat skońtu~jowany prawoskrzy- w:yróv;:nują w 23 minucie. 

jąc ślązaków z sutą por.cją bramek, uwy ,· 4) 6 pułk łotn. 4 1 6·10 
dat:n.iając jednocześnie swą lepszą Klasę N d t.. _ _, • 'el - J „ d " I · d · ł · 7 ·3 
i. I żgzość :tiad śląskim kcmikurentem. a na c.mxiząc; ni.edu ę ~yma•CZ·O- ez . zcy po scy nie ,wezmą ~ Zia u w IJ .• 
~o 111.iedzieln zwycięshrie jesteśmy ne zostały nas~ępuiące spo~k~1~: ·l TSG. h A 

epokojm o losy tTSG. Pamiętać bowiem -:- 6 pu:łk. fotniczy ,we ~WOWle 1 Garbar- wodach hippicznyc w mery ce. 
musimy, że G. ślą~ zmierzyć ~ię musi ma - Sląsk w Krakowie. • • • • • 
dwnkt-otnie z GMlbarnią i nz z. 6 puł- SP'odziewać się na.leż"t zwydę>twa - Wv1azd w ostatn1e1 chw1h wstrzymany. 
kiem lotnkzym. . . • , Ł'f~:. W~.ku, 'V! K;akowie trttdno prze W o.statniej chwi1i otrzymallśmy sen które zamiast zafrachtować m~ei3~ dla 

A są to zespoły :f!rcźne, nie u:stęp-u1ą- w1dz.iec, memnie-1 warto zaznaczyć, ze ~"' . · ·d s·ć ...,, t 1 <f a.r. 1·~znem ~d- ·d„ .... ;.yny polskiei' na statku Albert Ba!· 
· · · ŁTSG ·· · t · G b · · · do d b · """'·oy1ną wm omo ..... e esr 11 '" .., • ..,., 1 kI ll?L-~ am · am mis rzowi ar ~:rn~ ma więce.1 szans z 0 ł..c;a wołaniu z Hamburga polskiej drużyny lin, który odszedł 21 b.m. z Hambur~ł-

s 'lS eJ igJ.. zwycię-s a. hippi.cmej, która wyjechała 17 bm. do zamówiło miejsca na statku ockhodzą· 
Ameryki. ' - CyJll dopiiero 26 bm. z Bremy. 

~ie~ -llitwi~owaniem latarno w piłtaritwie. 
Powod.em tego nde·słychanie przykre- Drużyn:a na~za przybyłaby do Ne<w 

go dla sp·ortu polskiego zawodu, była o- Jorku dopi.ero na 2 dzień przed konkur· 
mył.ka Międzynarodowego Towarzy- sami, to też postąpiono bardzo rozt:rop-
stwa Wyścigów Konnych w A"llcryce, me, rezygnując z wyjazdu. 

Wyniki pierwszego zebrania nowej komisji. • . • , . 
Ubiegłej niedzieli. do późnej nocy ob- nam uzyskać ze sfer miaTod.tajny~h m·oż- Przy1azd H.akoahu. w1edensk1ego do Polsk ' 

rad-0wał8; pora.z pierwszy !1'DW8; ~~isj~ .li~e, a .n.awet pr.aw~~podobnfo )es~ zllk- nastąpi• w p1" ątek 
~ozunuewawcza delegatow liig1 1 PZ. wid'Owame zat.arigu 1uz na tem pos1edze- . • 
P .Nu Ligę ·reprezentowali na mocy uch- ni'll, 
wa"ły zarządu nowowybtiani członkowie Jak nas informują obie strony wy- · W n.iedzieJę dttlla 30 bm. -0 godz. 13.30,w piątek w następują-cym s.kładzie; Hal 
ppłk. Więck<owslki, pp. Dem'biński, Stru- :kazrały .dużo dobrej woli przy prowaJze na boisku DOK. rozegr1any zostanie mos, Schener, Feldman, Frie.d, Hcs.s, 
miiłfo O!raz łodzi•in prezes ŁKSu }• Ko niu rokowań. Zarząd Ligi ze swej stro- mecz wie·deńsldego Hakoahu z ŁKSem PoUac.k, Nem.es, Wortman, · Kestner, 
n~. ny rozesl:ał do wszystkich klubów ligo W dniu 29 bm. gra Hakoah z Legją, zaś Schonielid, Fiszer. Reterwowi:. Barhack 

Obie strony przedsawfały swe postu- wych projekt statutiu, <:efom ·wypowie- 1 listopada z Witsłą w Krakowie. i Fuss. ·· -
' laty, poczem postanow:iiono posiedzenie ·dzeni:a swy-ch uwag i ewentualnie wpro- Wiedeńczycy przyijeżdżają do Pol.ski _, 
<>droczyć oelem l.lStalenia swych o~tate- wadzenia poprawek. 
cznych stanowisk w sprawach spornych. Miejmy nadzieję, że owo „trzydni-0-
Następne posiedzenie rozp'Dcznie się w we" zebranie zooł'a . wreszcie doprowa-
medzie1ę i trwać ma 3 dni. dzi-ć do zupełnej zgody, 

'Według wiadomości które udało się 

Protest Ł. K. S-u .odrzucon·y. 
Referendęm klubów ligowych przyznało -zwycięstwo 

Polonji. 
Jak już donosiUśmy Łódzki Kluk Spor (2: 1 dla Polonii) odwołał się do referen

towy nie:zadowolony z uch~,ały -:arządu dum klubów lig·owych. Obecnie dowiadu 
Ugi mocą której unieważniona zost.ała de j•emy Siię, ż·e protest ŁKSu został d~fini
cyzja Wydziały gier i dyscypliny 0dnoś- tywnie przez kluby ligowe odrzucony 
nie .spat:kania z Polonją w Warszawie przy .stosunku głosów 7:3. 

Jakie zawody o mistrzostwo Polski zostały 
jeszcze do rozegrania. 

Wb. roku pozostały .jeszcze do roze ka, Pogoń - Turyści, Warszawianka -
grania następują-ce spotkarua o mistrzo- TKS. i Turyści - Warta. Z pośród pa
stw<> Polski Czarni - Turyści, Warsza- wyższych me.czów wyłącznie zostaną naj 
wianka - P'Ogoń, Czarni - War.sza- prawdopodobniej spotkania P·ogoni lwo
wla1lika, Ruch - Warta, Legj.a, Jutrzen wskiej. 

Przed atletycznem spotkaniem o mistrzo
stwo . Europy w Budapeszcie. 

Polska ekspedycja wyJeżdża w sobotę. 
W nadchodzącą sobotę wyjeżdża do f wodników: waga kogucia - Konstanty 

Budapesztu polska reprezeniacj-a atlety- Moczlw, wag.a piórkowa - Wacław Ziół 
tzn.a nia zaw1ody grecko-rzymskie ·O mi- kowsk.i:, waga le.kka Ryszard Bła'lZczyca 
strzostwo Europy. 'waga średnia Aleksander Ja.worski i E-

Ekspedycja polska liczy 10 osób, w ryk Zeng, waga pókięźka, Jan Galusz-
\ym dwóch k.ierown~ków ekspedycji. ke, waga ciężka Marj1an Cieniewski i Ka J 
!"- ' :PZ:A. wyznaczył nast~jil-cych za- rol Wrerzlic.k.i- \U 

Dookoła zawieszenia Pogoni~ . 
Dowiadujemy- się, że Po~oń lwowska .,duje tę sprawę na swem piątko-wem })E>oo 

•będzie zawieszona, aż do ;terminu wyzna siedzeniu zarządu. 
czoneg•o przez zarząd L1gi. Uga zadecy 

Ueliawy moment br'anfa przeszkodY. ~ ~ --~l' 
wyścigach konnych w Londwale. -
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Epokowy 
Arcydzieł~,. 

„!tX p R i!_S s_w I f cz o RN y 

Dziś 
1 dni 

następnych 

produkcji „U FA". nadfilm wszechświatowei 
przekraczające naibujniejszą wyobraźnię p. 

Reżyserja i . realizacja: F R. ·LA N G (reżyser , Nibelung6w") 
Pomysł i scenarjusz: TEA HARBOU (antorka „d-ra Mabuse"). 

Nadw'ięksey 1iiłłin ŚWdtirta o tytamk.znej sHe ro.zmoohu. - Opowi.eść o Ludiziaich Puysztośici. - Cztowie·k-maszyna i Ma
szyioo-cztow.ilek. - PodiziiJemny świait· pracy i napowretirzne ogrody miitości i stońca. - Rewolucja przeciw m~yni-e 
w r<>lku 2000. - Wszechśwtiiatowe miasto przyszl!ości. - Niiepows-tirzymainy p~d fainta:z!li~ ruieusta1ący huk maszyn. -
W'"J.mik cziierolletndej ndezmordlowanej px;acy gen j a I n e g o re ż y s e r a ; r.ajwspam;La'1r1JSZych a r ń Y s t ó w świlata. 

t. 

W rolach 
gł6Wll!'Ch: 

( ALFRED ABEL, GUSTAW FROEHLICH, RUDOLF KLEIN-ROGGE 
( TEODOR LOOS, BRYGIDA HELM I in. (Wykona;:..:!!;r~;;abue:!..a.. 

·····-~·· 

•• • 
rtiektóre cyfry realizacji: 

AArtyat6w
6 

w l'Ollaacbb 9ł61w1n11chh 7
•

0
a A Kśostlumy koszt~waly 2.aoo.000 zł. . 

rtyst w w ro c mn e szyc v W wlatło, farba, cement I t. d. 660.000 zł. • 
StałJ18ł6w 26.000 A Ogólnu •.koszt prod1,1kcJI tego nlezw_vklego fllmu wyniósł 
Statvstek 11.000 ", " 

~:~::vt1w~·=~~11n6w, c1s1ec1 ~~;: w 12 m11Jon6w zlolych. ••••o 
Początek o 4.30. llustracja muzyczna pod dyr. p. L. KANTORA w wyk. orkiestry symfonicznej 

ZNICA 
'ekarzy spetjałtstów 1 gabinet denty 

styczry przy Górnym Rynku, -
Piotrkowska 294, tel. 22·89 
przy przystanku tramw. pabjanlckich) 

· !lrZ:') ;mnje chorych w chorobach wszyst· 
kich specjaln" · d od g. 10 rano do 6-ej 
no ooł. Szcz„płenie ospy, analizy (mo
~ u. kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

orada 3 złote 
Wizyty na mieście 

~nbie~1 i operacje od umowy. 
świetl 1e. N<>świethnia lampą kwarco
wą. Ro, ntgen. Zęt>y sztuczne, korony 

złote. platynowe i r.iosty. 
V.. niedziele i święta do godz '..! po poł 

ur. med. l. ~AKOW~HI 
Tel. 7·81 

S;:icc;alista chorób •sZu, DOS1łt gardła 
i płuc, 

Konstantynowska 9. 
Pr:r.yjmuje cd 12-2 i 5-7 •. 

Dr. 

ST. BIBERGAL 
MONIUSZK 11-1. Tel. 63-22. 
Choroby skórne I weneryczne. 

elektroterapja. 
<:>rzyjmuje od. 8-10 r. I od 5-8 wlecz 

•"i i~~;i..• '.'~ .J , ,.. ', , , r • ~,' : 

~onukiwany l~KAl 
w ruchHwym punkcie, nadający 
się na sklep tytooiowo-wódcza
ny, łącznie z 2 lub 3 pokojowem 
mieszkaniem. - Oferty sub: 
„R. Z." do admin. :Republiki. 

„Pll\RliDT'' 
Piotrkowska 84. 

SZTUKA laUDDWB 
ł dekoracyjna. 

ZAKOPIAŃSKIE: 

KILiMV 
Szkatu1kl, talerze oraz galan· 

terja rzeibiona I malowana. 

PANTOFLE i KIERPCE 
Guńki, serdaki 

""ow1•ckie wełniaki Z1!1et
'.LI ra narzutki 1 tp. 

Podnszk1" d':ko•acyjne w -
-"'\ w1elk•m wyborze 

Lalki w strolach ludow. · 

Pałace jakot~rebki do robót 
~ orazbte!f:my. - -

"Ja.:XXXX)CCIOOOQCOC:XX~ICCCCOOCOiXXXXXXX~ 
Zii.dajcie najnowszego gatun· ~ 

ku papierosów bez 
11st"i"ów 

Clgarettes Ra'd10 6amme 
prezerw~tywy. 

Nieporównanej dobroci -
ni<!dv nie zawodzą 

Dr med. Lek • Dentysta Dr. med. 

J.~ilbeutrom R. M~·~oJ- BRl\UH 
Zielona li Południowa N2 ..:3 

cr~~~~lr;~~~~e H Ui~aumow ~ Spec~:iist:0·:~orób 
Usuwanie szoeClj-l< skornych 1 wene-

cych włosów elek- powróciła rycznych leczenie 
trolitą s1v111tłem, {Lampa 

Przyjmuje od 3·-f· i orzyjnmjc w ~odz kwarcowa 
• 7.30-9 4 - 7, Paotrkcw pczyjmuje od 9-1 I 

Niedziela 9- I ska 51, tel, 21- . .:3 rano i od 5-8 p.p. 

W t.odzl zl -4.00 miestęcznle . .::Z~młeJScowa 5 ;L 
P:enumerata mleslecznJe.-Zagranlcą 7 zrotych miesięcznie-

o ł • · ZWYCZAJNI:!: 8 u. n wlers1: mlllm~ (na słrotlie IO szpalt). W TEKSCł!!: g Q S Ze n ta : 40 grosiy za wierz mllimetrow:y loa stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I r-aślubin pe 

- Odnoszenie do domów W g;roszy. 
Redakcja I Admlnistracia, Piotrkowska '9, liodziny przyjęć redakcji 6-7. 
'felefon:v red:ikcJt 27-24. 36-U, 36-44 !Po poi. Rekopisów nieumów~ 
Telefon admłnlstraci1 2Z· 1' - - ..... .- aycłl ole zwraca się. - - -

te1.<ścle 10 zl. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr. o 100 proc droźeJ. Za terminowy drull 
1.. ogloszeó admlnlstr nie od1>owłada. Drobne IO gr Poszuk pracy 5 gr NaJmn ~o SI'• 

Oa;toszenla kolorowt lc;'tlimałna wtelkość Cwierć stroor) 100 procent arotd 

•:· •P.· ~ OJP', od.po~ Wladysta.w PoJ~--.w- drukami „RepubllJd". Piotrkowska 49. .Redaktor od.no.li<. .Ian Grobelnlałc. ! 




